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Podróże Gulliwera
do nieznanych krajów.

I. PODRÓŻ do LILLIPUT.

zloczów.
Nakładem i drukiem Wilhelma Zukerkandla.



^^.onatan Swift, genialny satyryk, urodził się w Du
blinie 30.'listopada 1667, zmarł tamże jako dziekan 
kościoła Św. Patrycego 19. października 1745. Zycie 
jego było bardzo nieszczęśliwe, na co się wiele okoli
czności składało: ubóstwo w latach dziecinnych, nie
właściwy obiór zawodu, niezaspokojona ambicya, uspo
sobienie zgryźliwe i i.

. Działalność autorska Swifta łączy się trwale z jego 
działalnością polityczną. Życie jego przypada na rządy 
królowej Anny i królów Jerzego I. i Jerzego II. Swift 
był torysem, kiedy zaś wigowie ster państwa ujęli, 
należał do opozycyi i walczył ostrzem swej satyry 
przeciw znienawidzonemu stronnictwu.

Ze wszystkich pism Swifta („Bajka o beczce/1 
„Bitwa książek“ i w. i.) najpopularniejszem, u wszyst
kich narodów znanem, jest dzieło jego „Podróże Gulli- 
wera“ wydane 1727 r. „Nigdy może książka nie była 
równie przez wszystkie klasy czytelników poszukiwaną. 
Ludzie wielkiego świata znajdowali w niej osobistą 
i polityczną satyrę ; gmin bawiące go przygody ; lubo- 
wnicy romantyczności cuda niestworzone ; młodzi 
dowcip ; wiek dojrzały nauki moralne i polityczne ; 
opuszczona starość i zawiedziona duma maksymy zgry
źliwej i gorzkiej mizantropii.“

D. 6. stycznia 1893. ■ 1V

fwLier»*.

Redakcya ,,Bibl. powsz.“

Kill!,

WYDAWCA do CZYTELNIKA.

Autor tych podróży Lemuel Gull i wer, jest 
™°j dawny i poufały przyjaciel, a nawet po 
matce jesteśmy z sobą w pokrewieństwie. Be- 
uzie temu około trzech lat, jak pan Gulliwer 
znudzony ciągiem zgromadzeniem się ciekawych 
przed jego domem w Redriff, kupił sobie małą 
™ajętl!osć .z £runtem i domem pod Newark, 

nabstwie Nottingham, swej ojczystej pro- 
JIIL-’’ * teraz żyje tu, wprawdzie na ustroniu, 

aie szanowany od sąsiadów.
Chociaż pan Gulliwer urodził się w hrabstwie 

ottIn£ham, gdzie ojciec jego przemieszkiwał, 
n£SiZale™ Jednakże mówiących że familia jego 
1 ( lodzi z hrabstwa Oxford, i sam znalazłem 
*ijmentarzu w Baubury, do tej prowincyi 
aieżącym, kilka nagrobków Gulliwerów.

Przed oddaleniem się z Redriff, wręczył mi 
s ępujące pisma i upoważnił do rozrządzenia 

nienu według upodobania. — Styl w nich jest 
•1 71 prosty, i jednę tylko mają wadę, która

1* 
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jednakże prawie wszystkim podróżnym właści
wa, to jest, za obszerne opisywanie pomniej
szych szczegółów: przez całe jednak dzieło 
powiewa duch prawdy i Autor tak się istotnie 
odznacza prawdomównością, że w okolicach 
Kedriff, jeżeli kto chce kogo o czemś zapewnić, 
zwykle mówi : „To tak jest prawda, jak żeby 
sam pan Gulliwer powiedział.“

Po zasiągnięciu rady wielu osób, którym 
za pozwoleniem Autora, papiery te pokazałem, 
odważam się dzisiaj ukazać je światu, w na
dziei, że przynajmniej na niejaki czas będą 
przyjemniejszą rozrywką dla naszej szlachetnej 
młodzieży, jak ramoty stronniczych pisarzy.

Ten tom byłby zapewne jeszcze raz tak 
obszernym, gdybym sobie nie był pozwolił, 
opuścić wiele miejsc opisujących wiatr, przypływ 
i upływ morza, meteorologiczne postrzeżenia 
w różnych podróżach, i ruchy okrętowe w cza
sie burzy, a wszystko to w stylu żeglarskim. 
Opuściłem także wszystkie podania wymiarów, 
i obawiam się, że może pan Gulliwer niekon- 
tent będzie z tych wypuszczeń; lecz ja posta
nowiłem, ile być może dzieło to dla ogółu 
przystępnem uczynić.— Jeżeli z nieświadomości 
mej w żeglarstwie błędy jakie popełniłem, sam 
tylko za to jestem odpowiedzialnym: zresztą, 
gdyby kto z podróżnych życzył sobie zobaczyć

5 
tekst oryginalny w całej swej obszerności, tak 
jak z rąk Autora wyszedł, do zadosyćuczynie- 
ma zawsze znajdzie mię gotowym.

. Co się dotyczy bliższych wiadomości o ży
ciu Autora, te znajdzie czytelnik na pierwszych 
kartach tej książki.

Ryszard Sympson.

xxvAMypoxkyis/eucsKI

------- --------------
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LIST
KAPITANA GÜLLIWERA

do swego kuzyna 
RYSZARDA SYMPSON".

Jeżeli się kiedy sposobność nadarzy, to 
mam nadzieję że nie omieszkasz publicznie 
oświadczyć, iż tylko twoje usilne i ponawiane 
prośby spowodowały mię, błędnie napisaną 
historyą moich podróży drukiem ogłosić, przy- 
czem zobowiązałem cię, wezwać z którego 
z naszych Uniwersytetów kilku młodych aka
demików na pomoc, do uporządkowania mate- 
ryałów i poprawy stylu, tak jak na moją ra
dę uczynił kuzyn mój Dampier z swoją książką, 
pod tytułem : Podróż około świata. Lecz jeżeli 
sobie dobrze przypominam, to nie pozwoliłem 
ci nic wypuszczać, a jeszcze mniej dodawać. 
Zmuszony więc jestem co do ostatniego przy
padku, nie przyznać się do tego wszystkiego 
co nie jest mojem, a szczególniej ustępu o ś. p. 

Najjaśniejszej Królowej Annie najpobożniejszej 
i najchwalebniejszej Pani. Lubo ją więcej sza
cowałem i uwielbiałem jak kogokolwiek z jej 
płci, powinniście byli jednak rozważyć, ty lub 
któren z twych współpracowników co sobie 
pozwolił wsunąć ten ustęp, najprzód: że nie 
jest moim zwyczajem pochlebiać sobie równym, 
potem że nie przyzwoicie było, stworzenie te
go co ja gatunku, chwalić przed moim nau
czycielem Houyhnhnm; lecz co więcej, jest to 
zupełnie fałszem, bo ja przez większą część pa
nowania Jej Królewskiej Mości żyłem w Anglii, 
i o ile wiem, rządziła ta Pani ciągle przez 
pierwszego ministra, w początku Lorda Go- 
dolphin, później Lorda Oxford, a tak umieści
liście na mój karb fałsz oczywisty. A nawet 
w przedstawieniu niem Akademii Projektarzów 
i w niektórych miejscach mojej mowy do na
uczyciela Houyhnhnm, powypuszczaliście głó
wne zdarzenia, alboście je tak poobcinali, i po- 
odmieniali, że mi z trudnością przychodziło po
znać własne moje dzieło. Jeżeli ci czyniłem wy
rzuty w którym z moich listów, odpowiadałeś mi, 
iż się lękasz obrazić władzę publiczną, która 
co do wolności w druku ciągle baczna, wszyst
ko cokolwiek pozór ma przymówki (sądzę że to 
wyrażenie stosowne) gotowa nietylko zganić 
ale i karać. Ale, proszę cię, jak można to, co 
ja napisałem przed tylą laty i w oddaleniu 
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2500 mil, stosować do którego z Jahus, któ
rzy dziś, jak powiadają, rządzą naszą trzodą; 
zwłaszcza, że to wszystko pisałem w czasie, 
kiedym się nie mógł obawiać powrotu pod 
ich panowanie? Czyliż nie mam przyczyny 
dręczyć się na widok tych samych Jahus cią
gnionych w powozach przez Houyhnhnm, jak 
gdyby ostatnie bydlęta a tamci rozumne byli 
stworzenia? Prawdziwie, dla tego tylko tu się 
usunąłem, ażeby uniknąć tego szkaradnego 
widowiska.

To jest, co mniemałem być koniecznem 
powiedzieć, tak ze względu na ciebie, jako 
i zadania które ci powierzyłem.

Co do drugiego: wyrzucam sobie słabość 
moją, iż na prośby i fałszywe powody, przez 
ciebie i niektórych innych użyte, zezwoliłem 
na ogłoszenie moich podróży. Przypomnij so
bie, jak często cię prosiłem, kiedy chcąc nie
chęć moją przyzwyciężyć, przedstawiałeś mi 
powody dobra powszechnego: jak często, mó
wię, prosiłem cię byś rozważył, że Jahus są 
zwierzęta zupełnie niezdolne do poprawy ani 
nauką ani przykładem. Wypadki stwierdziły 
tę opinią, gdyż, zamiast coby moja książka 
nauczyła, przynajmniej na tej małej wyspie 
usunąć nadużycia i zepsucie, jak się nadzieją 
cieszyłem, widzisz że po sześciumiesiącach od 
jej ogłoszenia, żadnego z tych skutków nie przy

niosła. Prosiłem cię uwiadomić mię listownie, 
kiedy stronniczość zniknie, sędziowie będą 
oświeceni i nieprzedajni ; pieniacze poczciwi, 
umiarkowani i niezupełnie z rozumu obrani; 
kiedy równina Smithfield zajaśnieje pożarem 
stosów ksiąg prawniczych; lekarze wygnani; 
żony Jahus bogate w cnoty, honor, szcze
rość, zdrowy rozsądek; dwory i sale poslu- 
chalne ministrów oczyszczone z pługawstwa; 
zasługa i nauki wynagrodzone; a ci co wier
szem lub prozą druk hańbią, skazani zostaną 
aby za jedyne pożywienie mieć swój papier, a 
za napój atrament. Po twoich zachęceniach, 
rachowałem na te zmiany i na tysiąc innych, 
które tam jasno były wytknięte. I trzeba przy
znać że siedm miesięcy wystarczały na popra
wę tych wszystkicli przywar i słabości którym 
Jahus są poddani, gdyby choć trochę mądro
ści i cnoty posiadali. Wbrew jednak ocze
kiwaniom moim, przynosił mi każden twój po
słaniec z listem paki małych pism, uwag nad 
druga caeścia^ w których mię oskarżano, żem 
spotwarzył urzędników stanu, rodzaj ludzki po- 
niżył (mają bowiem bezczelność przywłaszcza
nia sobie tego nazwiska), i płeć niewieścią 
osławił. Poznałem zaraz że pisarze tych ramot 
1116 są z sobą w zgodzie, jedni bowiem nie 
chcą przyznać, żebym ja był autorem moich 
podróży, drudzy zaś wmawiają we mnie pisma 
zupełnie mi obce.



10

Muszę także napomknąć że twój drukarz 
pokładł fałszywe daty niektórych moich po-- 
droży i czasu mego powrotu, i ani roku ani 
miesiąca ani dnia nie podał dokładnie: dosły
szałem przytem, że rękopism mój po ogłosze
niu dzieła zniszczonym został: a że nie niani 
żadnej kopii onego, przesyłam ci przeto nie
które sprostowania, które przy drugiem wy
daniu umieścić możesz, nie zaręczam jednak 
za nie, i zostawiam rozsądnym i słusznym 
czytelnikom staranie, tak te rzeczy uważać, 
jak uważanemi być powinny.

Powiedziano mi że nasi Juhascy żeglarze 
mowę moją żeglarską, w niektórych miejscach 
zestarzałą znajdują. W pierwszej mojej podró
ży będąc jeszcze bardzo młodym, uczony by
łem od starych żeglarzy i tak się nauczyłem 
mówić jak oni mówili. Później widziałem, że 
Jahus na morzu tak są skłonni do przyjmo
wania nowych słów, jak Jahus na lądzie, któ
rzy co rok prawie tak mowę swą odmieniają, 
że ile razy do mej ojczyzny wróciłem, zawsze 
znalazłem dyalekt tak zmienionym, iż go za
ledwie mogłem zrozumieć. Podobnie, gdy mię 
kto z ciekawych z Londynu odwiedzi, nigdy 
się nie możemy zrozumieć, bo do wyrażenia 
swych myśli, zupełnie innych słów używamy.

Gdyby mię krytycy Jahusów choć najmniej 
interesowali, to miałbym zupełną słuszność na
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wielu z nich się użalać, którzy tyle byli bez
czelni, naprzód zaraz utrzymywać, że podróże 
moje są czystą bajką w mózgu moim wylęgłą, 
ą nawet tak dalece zuchwałość swą posunęli, 
iz ośmielili się powiedzieć, że równie nie ma 
Houyhnhnmów i Jahusów jak i mieszkańców 
Utopii.

Wyznaję jednak, że co się tyczy narodów 
Lilliputów, Brobdingrag (tak powinno być pi
sane, a nie Brobdingnag, jak to błędnie czy- 
nia) i Laputa, żaden z naszych Jahus nie był 
tyle śmiałym choćby najmniejszą czynić 
wątpliwość, jako też i w wypadkach, które o 
tych narodach przytoczyłem: tu bowiem, pra
wda tak jest jasna, że przekonanie gwałtem 
za sobą pociąga. Ale czyż powieść moja o 
Uouyhnhnmach i Jahusach mniej jest prawdzi
wą? czyi iż i w tym kraju nie ujrzy tysięcy 
tych ostatnich, którzy tylko szwargotanieni 
1 że nie zupełnie nago chodzą, różnią się od 
swych zwierzęcych braci w kraju Houyhn- 
hnmów? Pisałem dla ich poprawy ale nie dla 
ich pochwał. Jednogłośne pochwały całego ich 
narodu mniejby znaczyły u mnie, jak rżenie 
dwóch wyrodków Ilouyhnhnmów w mej stajni 
trzymanych ; ponieważ, mimo całego ich po- 
mżenia, mogę w nich jeszcze znaleść niejakie 
oznaki cnoty wolnej od zbrodni.

Czyż śmieją mniemać te nędzne stworzenia, 
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że się tyle poniżę i bronić będę mej prawdo
mówności? Lubo i ja Jahu jestem, wiadomo 
jednak, że przez naukę i przykład mego sza
nownego nauczyciela w przeciągu dwóch lat 
(jak wyznać muszę nie bez trudności) do tego 
doprowadziłem, że się pozbyłem tych piekiel
nych nałogów, które, szczególnie w Europie 
w mym rodzaju, tak są wkorzenione, to jest, 
kłamać, chełpić się, oszukiwać, dwuznacznie 
mówić.

Mógłbym jeszcze więcej uczynić żalów 
z tego powodu, lecz i ciebie i mnie nie chcę 
dłużej męczyć. Przyznaję, że od ostatniego 
mego listu, przez obcowanie z małą liczbą 
jednostek twojego gatunku, a szczególniej 
z temi z mej familii, z któremi związków uni
kać nie mogę, reszta złych zarodów mojej 
Jahusowej natury znowu we mnie odżyła; 
gdyby nie to, pewnobym tak niedorzecznego 
planu, jak jest chęć zreformowania rodzaju 
Jahus w tern królestwie, nigdy nie był uczy
nił. Lecz teraz, odstępuję już na zawsze od 
tego urojenia.

2. kwietnia 1727.

I. Podróż do Lilliput.

ROZDZIAŁ I.
nadmienia wkrótkości o sweni urodzeniu, o swej 

aulii i o pierwszych przyczynach podróży. — Ponosi 
zbicie i wpław dostaje się do Lilliputu, gdzie go 

związano, i w głąb kraju zaprowadzono.

Mój ojciec miał szczupły majątek położony 
? prowincyi Nottingham. Z pięciu jego synów 
Ja byłem trzeci. W czternastym roku posłał 
m,9 do szkól w Kambridge, gdzie trawiąc czas 
Pożytecznie, przez trzy lata zostawałem. — 

że pomimo wszelkiej oszczędności, wydatki 
na utrzymanie mnie w tych szkołach zbyt 
były wielkie, przeto oddano mię na naukę do 
Pana Jakóba Bates, sławnego chirurga w Lon- 

którego zostawałem przez cztery lata.
. e mi od ojca mojego szczupłe zasiłki 

Pieniężne, obracałem na uczenie się żeglugi 
1 umiejętności matematycznych potrzebnych

W, u
Nadsyłan
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dla tych, którzy chea odbywać morskie po
dróże, a co ja, czy prędzej czy później, za 
przeznaczenie moje uważałem. Porzuciwszy 
pana Bates, wróciłem do mego ojca, i tak od 
niego jakoteż od mego stryja Jana i od nie
których moich krewnych, zebrałem czterdzieści 
funtów szterlingów, z zapewnieniem trzydziestu 
funtów szterlingów co rok na utrzymanie moje 
w Leydzie. Tam przybywszy oddałem się na
uce medycyny, będąc przekonanym, że ta umie
jętność we właściwym czasie bardzo mi się 
przyda w moich podróżach.

Wkrótce po powrocie moim z Leydy, na 
zalecenie mego zacnego nauczyciela pana Bates 
otrzymałem urząd chirurga na okręcie Jaskół 
ka, na którym zostając przez półczwarta roku 
pod komendą kapitana Abrahama Pannell, 
odprawiłem podróże na Wschód i do innych 
krajów.

Za moim powrotem postanowiłem osiąść 
w Londynie. Pan Bates zachęcał mię do tego 
przedsięwzięcia i zdał mi niektórych swoich 
chorych. Nająłem mieszkanie w pewnym małym 
domu położonym w części miasta zwanej Old- 
Jewry i wkrótce potem ożeniłem się z panną 
Maryą Burton, drugą córką pana Edwarda 
Burton, kupca z ulicy Newgate, która mi wnio
sła w posagu czterysta funtów szterlingów : 
lecz gdy we dwa lata potem umałr mój ko
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chany nauczyciel pan Bates, a ja nie wielu mia
łem przyjaciół, dochody moje poczęły się zna
cznie zmniejszać, zwłaszcza że i sumienie moje nie 
pozwalało mi w leczeniu udawać się do środ
ków, których wielu z moich kolegów używało. 
Naradziwszy się przeto z żoną i niektórymi 
Przyjaciółmi, przedsięwziąłem jeszcze jednę 
morską podróż. — Byłem raz po raz chi
rurgiem na dwóch okrętach i przez sześć lat 
odbyłem rozmaite podróże do Indy i wschodnich 
i zachodnich, przez co powiększyłem trochę 
mój szczupły majątek. Godziny wolne od za
trudnień poświęcałem na czytanie najlepszych 
dawnych i nowszych autorów, będąc zawsze 
w dostateczną liczbę książek opatrzony, a jeżeli 
się znajdowałem na lądzie, uważałem obyczaje 
i charaktery różnych ‘ narodów i uczyłem się 
ich języków, co mi z wielką łatwością przy
chodziło, bo miałem bardzo dobrą pamięć.

Gdy mi ostatnia podróż nie bardzo udała się 
Szczęśliwie, zbrzydziłem sobie morze i umyśli
łem osiąść przy żonie i dziatkach. Z (Jld- 
Jewry wyprowadziłem się na ulicę Fetter lane, 
a z tamtąd na Wapping, w nadziei że pomię
dzy tamtejszymi majtkami znajdę dostateczną 
sposobność do leczenia; lecz ta zmiana nie 
bardzo mi była korzystną.

Po trzech latach próżnego oczekiwania po
prawy mego losu, otrzymałem od kapitana 
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Wilhelma Prichard korzystne miejsce na jego 
okręcie Antylopa, mającym właśnie odpłynąć na 
Morze południowe. Ruszyliśmy z Bristol dnia 
4. maja 1699 roku, i początek żeglugi był 
bardzo szczęśliwy.

Próżną byłoby rzeczą nudzić czytelnika 
szczegółami przypadków, które się nam na 
morzach przytrafiły, dosyć jest powiedzieć, że 
płynąc do Indyi wschodnich, przez burzę zo
staliśmy zapędzeni między zachód i północ ku 
ziemi A an- Diemen — i znajdowaliśmy się pod 
trzydziestym stopniem i dwiema minutami sze
rokości południowej. Dwunastu z pomiędzy 
naszych żeglarzy umarło ze zbytniej pracy 
i złego pożywienia. Piątego listopada, który 
był początkiem lata w tamtym kraju, czas był 
pochmurny; majtkowie ujrzeli skałę wtedy 
dopiero, gdy już nie więcej jak na połowę 
długości liny od okrętu bjła oddaloną — a 
wiatr był tak gwałtowny, że nas prosto na 
nią pędził : jakoż w momencie rozbił się nasz 
okręt. Sześciu z nas pospieszyło do szalupy 
usiłując oddalić się od skały i okrętu. Płynę
liśmy podług mojego rachunku, trzy morskie 
mile robiąc ciągle wiosłami, aż nakoniec siły 
nasze zwątlone długiem natężeniem, zmusiły 
nas oddać się mocy wałów, i w przciągu mo
że pół godziny szalupa nasza uderzona wia
trem od północy wywróconą została.

zaczęło mocno
mnie
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. Nie wiem co się stało z towarzyszami my- 
mi którzy byli w szalupie, ani z tymi co 
się ratowali na skałę albo się na okręcie zo- 
stali, mniemam, że wszyscy zginęli. Co do 
mnie, płynąłem na los szczęścia, gdzie mię 
Pod morza i wiatru unosił. Często opuszcza
niu nogi, lecz nie mogłem zgruntować; na- 

koniec, kiedy się już prawie miałem za zgu
bionego, bom już ustawał na siłach, dostałem 

. b i nawalność zmniejszać się poczęła. Mu- 
siałem iść blisko milę nim się do lądu dosta- 
_em, około godziny ósmej wieczór, według mo
jej rachuby. Szedłem dalej może pół mili, lecz 
o}11 s^ar^u mieszkańców lub domów niepostrze- 
pmm. Zmordowanie, upał i pół kwarty wódki, 
' orą wypiłem opuszczając okręt do snu mię 

pobudzały; położywszy się przeto na trawie, 
torą bardzo miękką znalazłem, zasnąłem mo- 

( mej jak kiedy w mojem życiu : tak spałem 
może przez dziewięć godzin. Dzień już był 
jasny gdy się obudziłem : chciałem wstać, lecz 
1 uszyć się nie mogłem. Leżałem wznak: po- 
strzeglem, że ręce i nogi moje były do ziemi 
Poprzywiązywane, toż samo i włosy, — doj- 
1 żalem nawet cieniutkie sznurki, które mnie od 
piersi aż do nóg opasywały. Nie mogłem pa
trzeć tylko w górę, a słońce 
dopiekać i światłem swemdopiekać 
w oczy.

4
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Jakiś szmer na około dochodził moich uszu, 
ale w położeniu w jakiem się znajdowałem, 
tylko niebo widzieć mogłem. Wtem poczułem 
że się coś rusza po mojej lewej nodze, i lek
ko postępując po piersiach zbliżyło się aż ku 
brodzie. Co za podziwienie moje było, gdym 
ujrzał jakąś malutką postać ludzką, nie więcej 
jak sześć cali wysoką, z lukiem, strzałą 
w ręku, i z kołczanem na ramieniu, przy tern 
postrzegłem może ze czterdzieści podobnych 
postaci za pierwszą postępujących. Zdziwiony, 
zacząłem głośno krzyczeć, tak, że wszystkie 
te drobne stworzenia przejęte bojaźnią uciekły, 
i niektóre z nich, jak się potem dowiedziałem, 
uciekając spiesznie i skacząc ze mnie na zie
mię, niebezpiecznie szwankowały. Wkrótce 
jednak wrócili, i jeden z nich który miał od
wagę tak się do mnie zbliżyć, że mógł całą 
moją twarz zobaczyć, podniósłszy z podziwie- 
nia rece i oczy, cichym ale wyraźnym głosem 
zawołał: llekmack Degul. Inni też same słowa 
po kilkakrotnie powtórzyli, ale ja naówczas 
nie rozumiałem ich znaczenia.

Czytelnik łatwo sobie wystawi że położe
nie moje było nienajwygodniejsze. Dobyłem więc 
wszystkich sił moich na uwolnienie się z tych 
więzów i potargałem szczęśliwie owe sznurki 
czyli nici, powyrywałem kołki do których moja 
prawa ręka była przywiązaną, ponieważ pod
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niósłszy ją nieco, zobaczyłem co mnie więziło. 
Skręciwszy mocno głową, chociaż z niemałym 
bólem, naciągnąłem nieco sznurków którymi 
włosy moje z prawej strony były przywiązane, 
tak, że mogłem cokolwiek ruszyć głową. Co 
ujrzawszy te człowieczki, krzycząc przeraźli
wie pouciekali, wprzód, nim mogłem którego 
z nich uchwycić. Gdy krzyk ustał, usłyszałem 
że jeden z nich zawołał Tolgo Phonac; i wnet 
uczułem że więcej stu strzał padło na moją 
lewą rękę, i jak szpilki kłóły. Poczem nastą
pił jeszcze drugi strzał w powietrze, tak jak 
uiy w Europie bomby puszczamy; pewno wiele 
strzał musiało paść na mnie, ale ich nie czu
łem, inne zaś padały mi na twarz, którą za
raz prawą ręką zasłoniłem. Gdy ten grad 
strzał przeminął, począłem na nowo próbować 
ezybym się nie mógł uwolnić z mych więzów, 
ale natychmiast zaczęto jeszcze rzęsiściej strze
lać niż pierwiej, a nawet niektórzy poczęli mię 
kłóć swojemi kopiami; szczęściem że miałem 
na sobie kaftan bawoli, którego nie mogli prze
kłuć. Poznałem przeto że najlepszy sposób, zo
stawać spokojnie w tym stanie aż do nocy, 
że w ten czas wywikławszy lewą rękę potrafię 
zupełnie się uwolnić : co zaś do tych mieszkań
ców, to czułem się na siłach iż potrafię wy
równać najpotężniejszemu ich wojsku, któreby 
na atakowanie mnie wysłać mogli, jeźliby

2* 
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wszyscy byli tego wzrostu, jak ci, których do 
tego czasu widziałem. Lecz szczęście inszy mi 
los przeznaczyło.

Kiedy postrzegli żem się uspokoił, zaprze
stali strzelać, ale z wzmagającego się gwaru 
poznałem, że liczba tego ludu znacznie się 
powiększała. Słyszałem także w odległości mo
że czterech łokci odemnie, prosto mego ucha 
prawego, więcej jak przez godzinę, szelest lu
dzi jakby około czegoś pracujących: obróci
wszy więc na tę stronę głowę, ile mi włosy 
i sznuiki pozwoliły, ujrzałem może na półtory 
stopy wysokie wzniesienie, z poprzystawianemi 
do wchodu drabinami, na którem czterech z tych 
ludzi mogło się pomieścić. Jeden z nich, co 
mi się zdawał być jakąś znaczną osobą, miał 
z tamtąd do mnie długą mowę, której' i sło
wa nie rozumiałem. Muszę jednak napomknąć, 
że nim ta zacna osoba mówić poczęła, potrzy- 
kroć zawołała: La,ngro dehui san. (Te słowa 
wraz z pierwszemi, zostały mi później powtó
rzone i objaśnione.) Natychmiast zbliżyło się 
z pięćdziesięciu tych ludzi i pourzynali sznur
ki, którymi głowa moja z lewej strony była 
przywiązana, tak, że mogłem obrócić ją na 
prawą stronę, i uważać postać i czynności 
człowieczka, chcącego do mnie mówić. Był to 
mąż średniej postaci i szczuplejszy jak inni 
trzej, którzy mu towarzyszyli. Jeden z tych 
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był paź i trzymał mu ogon od sukni, który 
był cokolwiek dłuższy jak mój średni palec: 
inni dwaj stali obok tego znacznego męża 
1 trzymali go pod boki. Rolę mówcy dobrze 
odgrywał, i mogłem w wielu miejscach groźby, 
obietnice, litość i grzeczność rozróżnić. Dałem 
odpowiedź w kilku wyrazach, jednak jak naj- 
dniżeńszych, a lewą rękę i oczy podniosłem 
ku słońcu, jakby je na świadectwo wzywając, 
^em umierał z głodu nie jadłszy od dawnego 
czasu.

-Jakoż tak mi się jeść chciało, iż nie mo
głem się wstrzymać (może przeciw ustawom 
P\>yczajności) od okazania niecierpliwości mo
jej, wkładając często palec w usta, ażeby dać 
do zrozumienia, że posiłku potrzebowałem. 
Hutqo (tak oni zwali, jak się potem dowie
działem, tego wielkiego pana) dobrze mnie 
zrozumiał. Zstąpił z wzniesienia i rozkazał do 
••oków moich poprzystawiać drabiny, po których 
zaraz wlazło więcej stu ludzi, idąc do ust 
moich z koszami pełnemi potraw, które z roz
kazu cesarskiego, na pierwszą wiadomość o 
mojem przybyciu zgromadzili. Uważałem, źe 
wiele było mięsiwa różnych zwierząt, których 
po smaku nie mogłem poznać. Były tam ło
patki i udźce niby skopowe dobrze urządzone, 
ale mniejsze od skrzydełka skowronkowego. 
Połykałem na raz po dwie i po trzy z sze
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ściorgiem chleba wielkości kuli karabinowej: 
wszystkiego mi dostarczali, wielkie po sobie 
z przyczyny mojej ogromności i niesłychanego 
żarłoctwa, pokazując zadziwienie. Po tern da
łem im inny znak, że pić pragnę. Z sposobu 
mojego jedzenia wnieśli, że mało napoju nie 
wystarczyłoby dla mnie: a że to lud dowcipny, 
przeto przyciągnęli i podnieśli z wielką ła
twością, jedne z największych beczek wina 
i przytoczywszy ją do ręki mojej, odszpunto- 
wali. — Wypiłem ją duszkiem, co było bar
dzo naturalnie, bo ledwie pół kwarty zawie
rała, a wino było podobne do Petit Bour
gogne, nawet daleko smaczniejsze. Natychmiast 
przytoczono drugą beczkę, którą w podobnyż 
sposób wypróżniłem, dając im przez znaki do 
zrozumienia, żeby mi jeszcze parę beczek do
stawili — lecz więcej nie było na pogotowiu.

Przypatrzywszy się tym wszystkim cudom, 
wydali okrzyki radości, i zaczęli tańczyć po 
moich piersiach, powtarzając często Hekinah 
Degni. Potem dali mi przez znaki do zrozu
mienia, ażebym wypróżnione beczki rzucił na 
ziemię, pierwej jednak zapowiedzieli baczność 
stojącym na około, a gdy ujrzeli beczki w gó
rę wyrzucone, znowu powszechny okrzyk na
stąpił.

Muszę się przyznać, że miałem chęć, trzy
dziestu lub czterdziestu, z tych ichmościów,

23 
co się po moich piersiach przechadzali na 
ziemię zrzucić ; wspomnienie jednak na udrę
czenia, które już zniosłem, a które zapewne 
jeszcze nie były z ostatecznych będących w ich 
m°cy, podziałało tak, że gestami uczyniłem im 
obietnicę, iż się spokojnie zachowam i siły 
mej przeciw nim nie użyję. Oprócz tego uwa
lałem się być obowiązanym prawami gościn
ności wobec ludu, który mię traktował z taką 
wspaniałością. Nie mogłem się jednak dosyć 
wy dziwić odwadze tych człowieczków, którzy 
SI§ ważyli po mnie chodzić, chociaż moja le
wa ręka zupełnie była wolna.

Kiedy się przekonali, że już więcej jeść 
nie żądam, przyprowadzili do mnie osobę wyż
szej rangi, przysłaną od Jego Cesarskiej Mości. 
Jego Excellencya wstąpił na moją prawą no- 

niżej kolana i postępował z tuzinem może 
swojej świty ku mej twarzy, okazał mi list 
wierzytelny z pieczęcią królewską, i trzymając 
g° tak przed oczami mojemi, mówił może 
v; dziesięć minut spokojnie, lecz z wyrazem 
1 determinacyą, często pokazując w jedną stro
nę, w której, jak w krotce zmiarkowałem, le
żała stolica państwa, może o pół mili oddalo- 
na, tam bowiem Jego Cesarska Mość posta
nowił mię przetransportować. Odpowiedziałem 
w kilku słowach, które nie zrozumiano : mu- 
siałem przeto znowu udać się do znaków, kła- 
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dac wolną rękę lewą na prawą, a potem na 
głowę i piersi. To miało znaczyć, że sobie ży
czę być wolnym. Jego Excellencya zrozumiał 
mię zupełnie, lecz wstrząs! głową z nieukon- 
tentowaniem i dał mi do zrozumienia, że tak 
jak jestem mam być transportowanym, dając 
jednak poznać innymi znakami, że mi wszyst
kiego będą dostarczać, czego tylko będę po
trzebował. Począłem więc znowu próbować 
potargać moje więzy, lecz natychmiast poczu
łem kłucie ich strzał po twarzy i rękach, 
któie już i tak bąblami były okryte, czułem 
równie, że niektóre z tych strzał tkwiły w mo
jem ciele, a liczba moich nieprzyjaciół coraz 
się zwiększała. Zmuszony więc byłem dać im 
znak, że mogą ze mną robić co się im podo
ba. Wtenczas Ilurgo ze swoją świtą, oddalił 
się z wielką grzecznością i oznakami ukon
tentowania.

krotce potem usłyszałem powszechny od
głos z częstem powtarzaniem słów Pepin ni se
lon., i postrzegłem jak wielu z nich popuszczało 
mi sznurki w ten sposób, że się mogłem obro
cie na prawą stronę i wypuścić wodę, w czem 
spiawiłem się z wielkim podziwieniem ludu, 
który domyślając się czynności mojej, czem 
prędzej i w prawo i w lewo rozstąpił się, dla 
uniknienia potopu. Nieco wprzódy namaszczo
no mi przez litość twarz i ręce jakimś przy
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jemnego zapachu balsamem, który w krótkim 
czasie pokłucia od strzał uleczył. Nie czując 
więcej bólu i zaspokoiwszy głód potrawami 
istotnie pożywnemi, zacząłem być śpiącym. 
Jakoż, sen mój, jak mi potem powiedziano, 
trwał przez ośm godzin, co było rzeczą bar
dzo naturalną, lekarze bowiem z rozkazu ce
sarskiego — wmięszali do wina lekarstwa sen 
sprawujące.

1’okazuje się, że jak tylko mnie śpiącego 
lla brzegu znaleziono, natychmiast cesarz zo
stał o tern zawiadomiony przez kuryerów, 
1 na radzie stanu postanowiono, ażeby mię, 
w sposób przezemnie opisany, związać i are
sztować, co też w czasie snu mego uskute- 
ozniono; także jadła i napoju miano mi do
statecznie dostarczyć, i machina na przewie
zienie mię do stolicy miała być natychmiast 
sporządzoną.

Zamysł ten może się zdawać zbyt śmiały 
1 niebezpieczny, i pewny jestem, że żaden 
z monarchów europejskich, w podobnym przy
padku, nie uczyniłby takiego postanowienia. 
Według mego zdania jednak, było to przed
sięwzięcie równie rozsądne jak wspaniałe; 
w Przypadku bowiem, gdyby naród ten po
wziął był chęć, w czasie mego snu, zamordo
wania mnie swemi strzałami i dzidami, za
pewne za pierwszem uczuciem boleści, obudzi
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wszy się i wpadłszy w złość, potargałbym 
łatwo więzy mnie krępujące, a naród ten ca
ły nie zdolny przeciw mnie do obrony, nie 
mógłby wtedy na żadne względy rachować.

Lud ten odznacza się szczególniej w ma
tematyce i mechanice, umiejętnościach wielce 
szacowanych i protegowanych przez cesarza. 
Monarcha ten posiada bardzo zmyślnie urzą
dzone machiny do przewożenia drzewa i in
nych ciężarów ; często największe okręty wo
jenne, z których niektóre mają do dziewięć 
stóp długości, budowane są w miejscu gdzie 
rośnie drzewo do ich budowy, i potem trzysta 
do czteresta łokci, do morza odwożone.

Pięćset cieślów i inżynierów zostało wyzna
czonych do przysposobienia największej z ma
chin, które posiadali, i uczynienia jej do 
przywiezienia mnie sposobną. Był to wóz wy
soki na trzy cale, długi stóp siedm, szeroki 
stóp cztery, i na dwudziestu dwóch kołach 
spoczywający. Radość była powszechna, gdy 
wóz przyprowadzono i równolegle do mnie po
stawiono : ale największa trudność była, jak 
mnie podnieść i na nim położyć? Tym koń
cem wkopano obok mnie ośindziesiąt słupów 
na dwie stopy wysokich ; obwiązano mi w o- 
koło szyję, ręce, nogi i całe moje ciało, do 
tych obwiązek przymocowano sznury grubości 
szpagatu, i przewleczono je przez kółka na 
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slupach będące. Dziewięćset najsilniejszych lu
dzi użyto do ciągnienia tych sznurów i tym 
sposobem może we trzy godziny byłem pod
niesiony, w machinę złożony i przywiązany. 
Wszystko to później mi powiedziano, spałem 
bowiem mocno, wypiwszy dużo zaprawnego 
"ina. Pięćset koni, największych jakie cesarz 
Posiadał, bo każdy miał wzrostu około półpięta 
cala, założono do wozu dla zawiezienia mię 
do stolicy o pół mili oddalonej.

Już może cztery godziny upłynęło w tej 
Podróży, gdy nagle, bardzo śmiesznym przy
padkiem obudziłem się. Dla naprawienia cze
goś, zatrzymano się; a wtem dwóch czy trzech 
krajowców ciekawością zdjęci i chcąc mi się 
śpiącemu przypatrzyć, weszli na wóg, potem 
na mnie, i na palcach zbliżyli się aż do mo
jej twarzy. Jeden z nich, kapitan gwardyi, 
"łożył mi ostrą pikę w lewe nozdrze, co tak 
mię w nosie załechtało, żem się obudził i trzy 
razy kichnął. Poczem panowie ci oddalili się 
i dopiero później we trzy tygodnie dowiedzia
łem się o przyczynie mego obudzenia. Ujecha
liśmy dosyć dnia tego, i stanęliśmy na noc 
Pod strażą pięciuset gwardyi, której połowa 
była z pochodniami a połowa w luki i strzały 
Uzbrojona, Nazajutrz, o wschodzie słońca ru
szyliśmy dalej w drogę i około południa sta
nęliśmy może o dwieście łokci od bram miasta. 
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Na widzenie mnie wyszedł cesarz z całym swo- 
im dwoiem, lecz jego wielcy urzędnicy nie 
chcieli dozwolić, żeby J. C. Mość, wstępując 
na mnie, osobę swoją na niebezpieczeństwo 
narażał.

Nie daleko miejsca, gdzie się wóz zatrzy- 1 
mał, stał starożytny kościół, miany za naj
większy budynek w całem państwie. Ten, przed 
kilką laty zmazany został morderstwem w nim 
popełnionem, przeto podług zasad religii ludu 
tego, miany był za sprofanowany i po usu
nięciu z niego wszelkich religijnych sprzętów, 
przeznaczony został do różnego użytku. Wiel
ka jego biama od strony północnej była wy
soka na cztery, szeroka na dwie stopy; z ka
żdej strony bramy były okna wysokie na sześć 
cali: do tego co było z lewej strony, ślusa
rze cesarscy przykuli dziewięćdziesiąt łań
cuszków, podobnych do tych, jakie damy euro
pejskie przy zegarkach noszą, i drugi koniec 
tychże pizyinocowali mi do lewej nogi na 
trzydzieści sześć kłódek. Naprzeciw kościoła, 
po diugiej stronie drogi, w odległości może 
dwudziestu stóp, stała wieża przynajmniej na 
pięć stóp wysoka: na tę wstąpił cesarz z pier
wszymi dygnitarzami państwa, ażeby mi się 
przypatrzyć. Liczono więcej jak na sto tysię
cy mieszkańców, którzy wyszli z miasta cie
kawością zdjęci, a pewny jestem, że ich z dzie- 
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sieć tysięcy weszło na mnie po drabinach ró
żnymi czasy, nie zważając na warty wzbrania
jące tego; aż nareszcie wyszła proklamacya, 
ciekawości tej pod karą śmierci zakazująca.

Ciężko sobie wystawić wrzawę ludu, gdym 
powstał i począł się przechadzać. Łańcuch, 
którym byłem przykuty, był może na sześć 
stop długi, a że był przymocowany blisko bra- 
*py> przeto mogłem nie tylko chodzić w pół
kole, ale nawet położyć się i nogi za bramę 
wyciągnąć.

ROZDZIAŁ II. 
o\Sarz OOliputu, licznym otoczony dworem, przychodzi

Wiedzić więźnia. — Opis osoby i ubioru J. C. Mości. — 
przydani są autorowi dla uczenia go języka kra- 

WeRO. _ Łagodnością swego charakteru zyskuje wzglę
dy- — Rewizya jego kieszeni i odebranie szpady 

i pistoletów.

Stanąwszy na nogi, obejrzałem się na oko- 
1°, i wyznać muszę, żem jeszcze nigdy nie 
’lnał tak pięknego widoku. Cała okolica mia- 

. postać ogrodu, a opłocone pola, które pra- 
^ie ogólnie zajmowały po czterdzieści stóp 
kwadratowych, jak grzędki kwiatów wygląda
ły- Niektóre z tych pól przeplatane były la
bami : największe z drzew zdawały się mieć 
°koło siedm stóp wysokości. W lewo spostrze- 
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musiało, że to góra jaka się porusza, począł 
wspinać. Ale cesarz będąc doskonałym 

jeżdżcem, trzymał się mocno w siodle, aż pó
ki nie przyskoczyli dworscy i konia przytrzy- 

poczem J. C. Mość zesiadł i oglądał 
171na około z wielkiem podziwieniem, zawsze 
Jednak ostrożnie i w takiej odemnie odległo- 
SC1, jaką po długości moich łańcuchów, za 
,ezpieczną być sądził. Potem rozkazał swoim 

kucharzom i piwnicznym, którzy już byli przy- 
gotowani, ażeby mi jeść i pić podano. To po
żywienie podsuwali mi na pewnym rodzaju 
bożków, tak blisko, aż go rękami dosięgnąć 
m°głem : ja też wziąłem się do nich i wkrótce 
Wszystkie wypróżniłem. Dwadzieścia z nich 
naładowane były mięsem, dziesięć trunkami. 

azdy dostarczył na dwa lub trzy dobre kę- 
S-V ,a trunki ze wszystkich dziesięciu wozów 
' a em do największej beczki i duszkiem ją 
Opróżniłem. '

Cesarzowa, książęta i księżniczki, z wielą 
i ai^ami siedziały w krzesłach w niejakiej od- 
egłości. W czasie przypadku cesarza z koniem, 

Powstały wszystkie i zbliżyły się do monarchy, 
. °rego opis muszę tu umieścić. — Cesarz 
lost wzrostu daleko wyższego od któregokol
wiek z swoich dworzan, co już jest dostate- 
znem do zjednania mu szczególnego uszano- 
ania: twarz jego pełna i męska, usta wiel

ko Swift.
glem stolicę państwa, wielkie mającą podo
bieństwo do miasta na dekoracyach teatral- 
nych malowanego.

Już od kiku godzin poczuwałem oznaki stra- 
wnos« żołądka, która przez kilka dni wstrzy
maną była. Stąd W nienajprzyjemniejszem znaj
dowałem się położeniu, między konieczną po- 
trzebą a wstydem. Osądziłem wiec za na le
pszy środek pozbyć się tej konieczności w mojem 
mieszkaniu. I tak też uczyniłem. Zaniknąłem bra
mę i postąp, wszy tak daleko, jak mi długość łań
cuchów dozwalała uwolniłem się z tej naturalnej 
potrzeby. Lecz żeby czytelnik nie miał złego 
wyobrażenia o mojej czystości, namienić tu 
AhU=S«a> *'aZ tylko w taki sP°s«b Sie
obszedłem: a kto raczy zważyć okoliczności po- 
łożenia mego, ten mnie i uniewinni Od te»o 
czasu, odbywałem podobne czynności zawsze 
lano wstawszy, na wolnem powietrzu, i co ra- 
n° także, nim jeszcze kto z publiczności nad- 
szedł, dwóch ludzi przeznaczonych do tetro 
wywozili te nieczystości na taczkach.

Po tej awanturze, wyszedłem znowil przed 
dom, ażeby użyć świeżego powietrza, gdy nie
spodzianie ujrzałem cesarza konno ku mnie 
jadącego, co o mało że drogo nieprzypłacił • 
kon bowiem cesarski, lubo bardzo dobrze uje- 

jiIla Wld0k îak nadzwyczajny, jakim ja 
jłem dla niego, bo mu się pewno wydawać 
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kie, nos orli, kolor śniady, spojrzenie poważne, 
kształt ciała proporcyonalny, poruszenia przy
jemne i wspaniałe. Już nie był w pierwszej 
młodości, miał bowiem lat dwadzieścia ośm 
i trzy kwartały, a około siedmiu lat szczęśliwie 
T ZnyClfsko. Panował- Żebym się lepiej mógł 
J. L. Mosci przypatrzyć, położyłem się na bok, 
tak, że twarz moja była równo z twarzą je
go, a on stał o trzy łokcie odemnie. Później 
miałem go często w ręku, dla tego w opisaniu 
me mogę się mylić. Odzienie było jednostajne 
i proste, , kroju częścią azvatyckiego, częścią 
europejskiego, na głowie zaś miał lekki hełm 
złoty, ozdobiony klejnotami i powiewajacem 
piórem. W ręku trzymał dobytą szpadę dla 
obrony, jeźlibym łańcuchy pokruszył. Ta szpa
da była blisko na trzy cale długa, pochwa 
i rękojeść złote, dyamentami wysadzane. Glos 
jego był cienki, ale jasny i wyraźny, że go 
nawet stojąc mogłem dobrze słyszeć. Damy 
i panowie dworscy byli bogato postrojeni, tak, 
ze miejsce które zajmowali, miało podobieństwo 
do sukni damskiej na ziemi rozciagnionej, 
t I'aft_°.wanemi srebrem i złotem figurami.

. L. Mość czynił mi honor często mówiąc 
do mnie, na co ja odpowiadałem, aleśmy je
den drugiego nic nie rozumieli. Bvli także 
przytomni księża i prawnicy (jak ich z ubioru 
łatwo mogłem poznać), ci mieli rozkaz ekspłi- 
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kowania mi ich mowy, lecz pomimo, żem we 
wszystkich znanych mi językach chciał z ni- 
Ś rozmawiać, jako to: w niemieckim, hollen- 

łacińskim, francuskim, hiszpańskim, 
w oskim, jednak usiłowania moje były daremne, 

ko dwóch godzinach dwór odjechał. Dla 
zabezpieczenia mię od grubiaństw a może 
1 złości pospólstwa, które ażeby mię blisko 
zo ’.aczyć, tłumem się cisnęło, zostawiono przy 
mill(‘ liczną straż. Pomimo tego, byli jednak 
niektórzy tak bezczelni, iż strzelali do mnie 

uków, i ornalo że jedna strzała lewego oka 
t \ nie wykłóła; ale pułkownik kazał schwy- 

c sześciu z przywódców tego hultajstwa i za 
iaJSłuszniejszą karę ich występku osądził, 
2Wiązanych w ręce moje oddać. Rozkaz jego 
lla ychmiast został przez żołnierzy wykonany, 

ziąłem więc ich w rękę, pięciu włożyłem 
< 0 kieszeni, a szóstego udawałem jakobym 
*' lllał zjeść żywcem. Biedny człowiek krzy
czał przeraźliwie, czem tak pułkownik, jako
V °. i drudzy oficerowie, mocno zostali prze
śnieni, szczególnie gdy z kieszeni dobyłem 

scyzoryka: alc wkrótce uśmierzyłem ich bo- 
•!azili kiedy łagodnie na niego spojrzawszy 
1 poprzecinawszy sznurki, którymi był zwią- 
Zany.i postawiłem go z lekka na ziemi. Natu-
VI .e spiesznie uciekł. Tym sposobem i z dru-

postąpiłem, wyciągając jednego po dru
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gim z kieszeni i postrzegłem z ukontentowa
niem, że tak żołnierzy jak i pospólstwo ujął 
ten krok ludzkości, o którym zaraz doniesio
no dworowi, w sposób dla mnie bardzo poży
teczny.

Ku wieczorowi, wcisnąłem się znowu do 
mego domu i położyłem się na ziemi: tak 
przez dwa tygodnie prawie sypiałem, aż póki 
mi na rozkaz cesarski nie sporządzono pro- 
porcyonalnego łóżka. Sześćset zwykłych pościeli 
zniesiono i w domu moim przyrządzano; sto 
pięćdziesiąt z tych pozszywanych tworzyły ro
dzaj materaca długości i szerokości dla mnie 
stosownej, a cztery warstwy takie, nie były 
jeszcze dostateczne do wygodnego leżenia na 
twardej z ciosanego kamienia posadzce. W po
dobnej proporcyi zaopatrzono mię w poduszki, 
prześcieradła, kołdry, które dosyć mi były 
przyjemne, po tylu doznanych niewygodach.

Wieść o przybyciu nadzwyczaj wielkiego 
człowieka, rozgłoszona po całem państwie, 
niezliczone mnóstwo ciekawych próżniaków 
sprowadzała, tak dalece, że wsie stały prawie 
opuszczone, i zaniedbana uprawa roli pewno- 
by nie małe przyniosła szkody, gdyby temu 
J. C. Mość różnemi proklamacyami i ustawa
mi nie był zapobiegł. Nakazano więc, ażeby 
ci wszyscy, którzy mnie już widzieli, bezzwło
cznie do domów wracali, i nigdy nie ważyli 
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się do mieszkania mego zbliżać, bez wyraźne
go od dworu pozwolenia. Zakaz ten przyniósł 
sekretarzom stanu nie małe dochody.

Tymczasem cesarz częste składał rady, 
dla postanowienia co ze mną zrobić miano. 
Jeden, szczególnie mnie przyjazny, a przy 
tem człowiek wysokiego stanu, znający wszy
stkie tajemnice dworu, uwiadomił mię później 

T zapewnił, że z mojej przyczyny dwór w nie 
małym był ambarasie. Obawiano się, żebym 
me potargał więzów: mówiono, że z powodu 
mojej żarłoczności, łatwo głód nastąpić może. 
Niektórzy sądzili być najlepszem, głodem mię 
umorzyć, albo poranić zatrutemi strzałami: 
lecz rozważywszy znowu, lękali się, że fetor 
z tak ogromnego trupa może powietrze w ca
łym kraju sprawić. W czasie tych narad, kil
ku z oficerów zażądali wejścia do rady ce
sarskiej, i gdy za dauern pozwoleniem dwóch 
z nich weszło i donieśli o mojej wspaniałości 
względem sześciu złoczyńców, o których wy- 
żej nadmieniłem, tak to przychylne na umyśle 
oesarza i całej rady uczyniło wrażenie, że na
tychmiast wyszedł rozkaz cesarski, żeby wszy
stkie wsie, aż do dziewięćset łokci w odle
głości od stolicy leżące, codziennie dostarczały 
po sześć wołów, czterdzieści baranów, i innej 
dla mnie żywności, toż w proporcyi chleba, 
wina i innych napojów. W zapłacie za te do-

2* 
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stawy, J. C. Mość wydał asygnacye do skarbu 
swego: innych bowiem dochodów monarcha 
ten nie ma jak z dóbr królewskich, i chyba 
tylko w bardzo ważnych okolicznościach, wkła
da na swoich poddanych podatki; lecz ci za 
to swoim własnym kosztem na wojnę iść mu
szą. Na usługi moje sześćset osób wyznaczono: 
tym dano żołd stosowny na utrzymanie, i z o- 
bu stron drzwi mieszkania mego, wygodne dla 
nich rozbito namioty. Rozkazano także, żeby 
trzystu krawców zajęło się sporządzeniem dla 
mnie ubioru podług mody krajowej: żeby sze
ściu najuczeńszych w kraju ludzi uczyli mnie 
języka: nakoniec, żeby konie cesarskie i szla
checkie, tudzież gwardye częste przedemną 
odbywały ćwiczenia dla przyzwyczajenia się do 
osoby mojej. Wszystkie te rozkazy należnie 
były wjkonane, i w przeciągu trzech tygodni 
wielkie uczyniłem postępy w języku lilliputskim. 
Przez ten czas cesarz zaszczycał mię częste- 
nii odwiedzinami, a co większa, sam do ucze
nia mnie języka nauczycielom moim pomagał.

Najpierwsze słowa, których się nauczyłem, 
były do wyrażenia życzeń uzyskania wolności; 
co każdego dnia powtarzałem klęczący przed 
cesarzem. — Odpowiadał mi, że to trzeba 
czasowi zostawić, że tego nie może uczynić 
bez usłyszenia zdania tajnej rady, i że konie
cznie trzeba żebym wprzód przyrzekł i przy- 
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siegą stwierdził pokój z nim i z jego podda
nymi, tymczasem zaś ze wszelką uczciwością 
miano się ze mną obchodzić. Radził mi także, 
żebym cierpliwością i dobrem postępowaniem, 
n niego i ludu jego, szacunek sobie jednał. 
Przestrzegł, bym mu tego nie brał za złe, 
jeźliby niektórym oficerom kazał mnie zrewi
dować, ponieważ, według wszelkiego podobień
stwa, mogłem mieć przy sobie broń bezpie
czeństwu państwa szkodliwą. Odpowiedziałem, 
!ż gotów byłem rozebrać się i wypróżnić kie
szenie moje w przytomności jego. Oświadcze
nie to uczyniłem częścią słowami, częścią ge
jami. Rzekł mi na to : iż podług prawa kra
jowego, muszę zezwolić na zrewidowanie mnie 
Przez dwóch komisarzy: że to dobrze wie, iż 
to się nie może stać bez mego zezwolenia, ale 
tak dobrze trzyma o mojej wspaniałości i po
czciwości, że bez wszelkiej obawy w ręce moje 
osoby ich powierzy, a cokolwiek by mi za
brano, będę miał wrócone, gdy się z kraju 
oddalę, albo też zapłacone podług ceny, któ- 
f^byrn sam ustanowił.

Gdy ci dwaj komisarze przyszli mnie re
widować, wziąłem ich na ręce, wsadziłem do 
kieszeń sukni, a potem do wszystkich innych 
kieszeń, ominąwszy jednak kieszonki w spo
dniach, w których miałem niektóre drobiazgi 
mnie potrzebne, a dla nich nic nie znaczące. 
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W jednej miałem srebrny zegarek, w drugiej 
woreczek z pieniądzmi. Panowie komisarze 
mieli z sobą papier, pióra i atrament, spisali 
przeto dokładny inwentarz tego wszystkiego, 
co tylko widzieli, a gdy spis ten ukończyli’ 
prosili mię. bym ich spuścił na ziemię, żeby 
sm J. C. Mości z urzędu swego sprawili.

Później przetłumaczyłem dla siebie ten in
wentarz słowo w słowo, był on jak następuje: 

. „Najprzód w kieszeni prawej w suknfwiel- 
kiego Człowieka-Góry, (tak tłumaczę słowa 
quwbus flestrin) po pilnem zrewidowaniu, nie 
znaleźliśmy tylko kawał płótna grubego, tak 
wielki, źe mógłby służyć na kobierzec pod no
gi w najpierwszym paradnym pokoju J. C. 
Mości. W kieszeni lewej, znaleźliśmy kufer 
srebrny, z wiekiem tegoż metalu, którego my, 
wizytatorowie, nie mogliśmy podnieść. Prosi
liśmy wspomnionego Człowieka-Góry, żeby go 
nam otworzył, co gdy uczynił, jeden z nas 
wchodząc w ten kufer, wpadł w jakiś proch 
po kolana, który mocnego i kilkakrotnego 
nabawił nas kichania. W kieszeni prawej 
w kamizelce znaleźliśmy niezmiernej wielkości 
pakę izeczy białych, cienkich, mocnym powro
zem obwiązanych, jedne na drugie poskłada
nych, grubości może trzech ludzi, rzeczy te 
miały na sobie jakieś czarne figury : zdaje 
się nam, że to muszą być pisma, którego li
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tery są wielkości na pół naszej dłoni. W le
wej kieszeni, była jakaś wielka machina pła
ska, uzbrojona dwudziestu bardzo długimi 
zębami, podobnemi do palisady przed pałacem 
J- C. Mości: wnosimy, że Czlowiek-Góra wZy- 
wa tej maszyny do czesania się, widząc je
dnakże jak nam trudno porozumieć się ze 
sobą, nie chcieliśmy nadaremnie trudzić go 
naszemi pytaniami. W wielkiej kieszeni po pra
wej stronie w pokryciu środka (tak ja tlóma- 
czę słowo ranfulo którem spodnie moje wyra
żali) ujrzeliśmy żelazną kłodę wewnątrz okrą
gło wydrążoną, długą na wysokość człowieczą, 
osadzoną w wielkiej sztuce drzewa, grubszej 
n'ż ta kłoda żelazna. Przy jednym boku tej 
kłody, znajdowały się inne sztuki żelazne, 
wypukło wyrabiane, i zamykające w solne 
krzemień płasko rznięty: coby to było, nie 
Mogliśmy dociec. W lewej kieszeni była druga 
Podobnaż maszyna. W małej kieszeni z pra
wej strony, znajdowały się rozmaite sztuki 
okrągłe z białego i czerwonego metalu, różnej 
w ielkości ; niektóre z tych sztuk białe, a jak 
**am się zdaje srebrne, tak były duże i cięż
kie, że ledwo obydwa i to z wielką trudno
ścią mogliśmy je podnieść. lewej kieszonce 
znaleźliśmy dwie szable kieszonkowe, których 
żelaza wchodziły w szpary w rogu wielkim 
wycięte. Do dwóch kieszonek, które były 
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w górze jego pokrycia środka, a które on kie
szonkami skrytemi nazywał, nie mogliśmy się 
dostać, gdyż otwory ich brzuchem jego bardzo 
były ścieśnione. Z prawej z tych kieszonek wi- 
siał wielki łańcuch srebrny, na końcu z oso
bliwszą jakąś maszyną. Kazaliśmy mu, żeby 
ją wyjął i sam pokazał. Była to kula, jedna 
jej połowa srebrna, druga z jakiegoś przeźro
czystego metalu. Z przeźroczystej strony, wi
dzieliśmy jakieś osobliwsze wyobrażenia nao
koło, i mniemaliśmy, że się ich dotknąć mo
żemy, ale palce nasze zatrzymały się na tym 
przeźroczystym metalu. Gdy nam maszynę tę 
przytknął do uszów, słyszeliśmy z niej huk 
nieustanny jakby z młyna wodnego : wnieśli
śmy przeto, że to jest albo jakie nieznajome 
^wierzę, albo bóstwo czczone przez niego. To 
drugie mniemanie bardziej zdaje się być do 
prawdy podobnem, gdyż on sam nas zape
wniał (jeźli go tylko dobrze zrozumieliśmy, 
bo się bardzo źle tłumaczy), iż rzadko kiedy 
co czyni bez porady tej machiny. Nazywał ją 
swoją wyrocznią i mówił, że ona mu przepi
suje czas na wszystkie sprawy jego życia. 
Z lewej kieszonki wyciągnął sieć, tak wielką, 
żeby mogła naszym rybakom do łowu służyć: 
on jednak otwierał i zamykał ją jakby wore
czek na pieniądze a nawet istotnie do tego 
jej używał. Znaleźliśmy w niej wiele sztuk 
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odlewanych okrągłych z żółtego metalu, i je
żeli one są ze złota, to niesłychaną wartość 
rnieć muszą.“

„Tak rozkazom W. C. Mości zadosyć uczy
niwszy i zrewidowawszy wszystkie jego kie
szenie, spostrzegliśmy na nim pas, ze skóiy 
jakiegoś osobliwszego zwierza sporządzony, 
Przy którym z lewej strony wisiała szpada 
długości pięciu ludzi, a z prawej strony torba 
na dwie podzielona przegródki, mogące w so
bie pomieścić po trzech poddanych W. C. 
Mości. W jednej z tych przegródek były kule 
z bardzo ciężkiego metalu, wielkie jak głowy 
nasze, do których dźwigania silnej by ręki 
potrzeba. W drugiej przegródce było dużo 
jakiegoś czarnego piasku, ale ten był lekki 
i niezbyt wielki, bo może więcej jak pięć
dziesiąt ziarn jego mogliśmy trzymać na 
dłoni.“

„Ten jest dokładny spis tego wszystkiego, 
cokolwiek znaleźliśmy przy (. złowieku Górze, 
który nas z ludzkością i uszanowaniem dla 
fozkazów W. C. Mości przyjął. Podpisano 
i pieczęcią stwierdzono, dnia czwartego, 
ośmdziesiątego dziewiątego Księżyca, najszczę
śliwszego panowrania W. C. Mości.“

liessen Frelock.
Marsi Frelock.
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<^dy ten inwentarz w przytomności ce
sai za przeczytano, rozkazał mi w grzecznych 
wyrazach, abym mu te wszystkie rzeczy oddał. 
-Najprzód żądał mojej szpady, którą mu 
z pochwą i wszystkiemi należnościami zło
żyłem. Tym czasem kazał, ażeby 3000 wy
borowego żołnierza w koło mię okrążyli, łuki 
i strzały mieli w pogotowiu; czego wszyst
kiego nieuważałem bo oczy moje ciągle na 
cesarza były zwrócone. Potem prosił mię 
ażebym dobył szpady, która chociaż od wody 
morskiej zardzewiała, dosyć jednak błyszczała 
My ją dobyłem, wojska krzyknęły z prze
strachu: kazał mi ją więc schować do po
chew, rzucić jak tylko mogłem najlżej o 
kilka stop odemnie. Druga rzecz, o którą mie 
zapytał, były te kłody żelazne wywiercone, 
przez które oni rozumieli moje krucice. Po
dałem mu je i tłómaczyłem ich użycie, a na
biwszy prochem tylko i przestrzegłszy J C 
Mość ażeby się niezląkł, wystrzeliłem' w po
wietrze. Zadziwienie jakie nastąpiło, było bez 
porównania większe niżeli na widok mej szpa
dy- wszyscy wznak popadali jakby piorunem 
uderzeni, i sam cesarz, lubo najodważniejszy 
nie mógł aż po niejakim czasie przyjść do 
siebie. Oddałem obydwie krucice tym sposo
bem jak i szpadę, także prochownicę z kulami 
i prochem, ostrzegając, ażeby worka z pro
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chem strzeżono od ognia, bo cały pałac J. C. 
Mości mógłby być w powietrze wysadzony; 
Co J. C. Mość mocno zadziwiło. Oddałem 

na który cesarz ciągle 
ą spoglądał i kazał, ażeby 
1 i najsilniejszych gwar

dzistów, nieśli go na ramionach zawiesiwszy 
na wielkim drągu, tak, jak piwowarscy pa
robcy w Londynie beczki z piwem noszą, 
yziwował się nieustannemu szemraniu zegarka 
1 ruszaniu się wskazówki minutowej, której 
1UL‘h łatwo mógł dojrzeć, bo wzrok tego na- 
iodu nierównie jest od naszego bystrzejszy.

}tał się mędrców swoich, coby o tej ma- 
chmie rozumieli; i łatwo się domyśleć, że 
2dania ich bardzo były różne.

Nakoniec oddałem moje pieniądze mie
dziane i srebrne, woreczek z dziewięcią wiel- 
klnM pieniędzmi złotymi i z kilką mniejszymi, 
scyzoryk, brzytwy, srebrną tabakierkę, grze- 
bleń, chustkę od nosa i dziennik. Szpada, pi
stolety i woreczek z prochem i ołowiem prze
wieziono do arsenału cesarskiego, a resztę 
m()jej własności oddano mi napowrót.

-Jak już wspomniałem, miałem jeszcze 
Jedną kieszeń, której nie postrzeżono przy 
lewizyi. W niej były okulary (których, mając 
Wzrok słaby, często potrzebowałem), teleskop 
vleszonkowy i inne drobiazgi, które cesarzowi 

także i zegarek, 
z wielką ciekawości: 
dwóch największycl
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na nic niemogly się przydać, i dla tego o 
nich niewspomniałem.

ROZDZIAŁ III.
Gulliwer bawi cesarza i państwo obojej płci osobli
wszym sposobem. — Opis zabaw dworu lilliputskiego.— 

Autor, pod pewnymi warunkami otrzymuje wolność.

Moja dobra konduita i powolność, zjednały 
mi pizychylność tak cesarza jako też wojska 
i pospólstwa; począłem więc mieć nadzieję, że 
wkrótce wolność otrzymam, i używałem wszel
kich sposobów do utrzymania ich w tem dla 
mnie usposobieniu. — Powoli, bojażn krajow
ców zmniejszała się: często położywszy się 
pozwalałem młodym chłopcom i dziewczętom 
bawić się w chowankę w mych włosach : uczy
niłem też znaczne postępy w mowie krajowej. Je
dnego dnia cesarz powziął mysi, dla rozrywki 
mojej dać widowisko, w czem naród ten 
wszystkie, które mi się widzieć zdarzyło, tak 
zręcznością jak wspaniałością przechodzi. Nic 
jednak tyle mnie nieubawiło, jak taniec na 
linie, któren wykonany był na cienkiej białej 
nitce, około czterech stóp długiej, a na dwa
naście cali wysoko od ziemi wyprężonej. Czy
telnik raczy przebaczyć że zabawę tę cokol
wiek obszerniej opiszę.
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. Należący do tych ćwiczeń, są osoby ubie
gające się o znaczniejsze urzędy w kraju i o 
łaskę monarchy Od dzieciństwa zaraz wpra
wiani są do tej szlachetnej zabawy. Gdy jaki 
wielki urząd, bądź przez śmierć, bądź przez 
popadnienie w niełaskę (co się bardzo często 
zdarza) zawakuje, natychmiast pięciu lub 
sześciu kandydatów, podaje do cesarza prośby, 
ażeby im dozwolono bawienia J. C. Mości 
i dwór jego tańcowaniem na linie. Kto naj
wyżej skacze a niespadnie, ten otrzymuje 
urząd. Często się zdarza, że niektórzy z mi
nistrów, dostaną rozkaz pokazania swej zrę
czności, dla przekonania cesarza, że talentów 
swoich nie stracili. Flimnap1 wielki podskarbi, 
ma przywilej, że może na wyciągnionej linie 
o cal wyżej skakać jak którykolwiek z panów 
w całem cesarstwie. Widziałem go nieraz ro
biącego bardzo niebezpieczne skoki na de- 
szczułce drewnianej, przywiązanej na sznurze 
nie grubszym od nici zwyczajnej. Przyjaciel 
mój Ileldresal, pierwszy sekretarz rady przy
bocznej, jeżeli mię wzrok mój jemu przychylny 
nie myli, jest pierwszym po podskarbim. Inni 
znaczniejsi urzędnicy, są sobie prawie równi 
co do talentu.

Rozrywki te, bywają często przyczyną 
smutnych przypadków, które po większej 
części, zapisane są w archiwach cesarskich. 
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Ja sam widziałem dwóch albo trzech kandy
datów, że sobie połamali nogi. Daleko większe 
jednak jest niebezpiebzeństwo, kiedy mini
strowie odbiorą rozkaz popisywania się ze 
swoją zięcznością, ponieważ wtedy usiłują 
przewyższyć nie tylko siebie samych, ale 
i wszystkich innych, więc zawsze prawie bywają 
przypadki, i wielu dwa i trzy razy spadają' 
Mówiono mi że rok przed mojem przyby
ciem, Flimnap spadłszy, byłby ' niezawodnie 
kark skręcił, gdyby jedna z poduszek cesar
skich, przypadkiem na ziemi leżąca, niezmniej- 
szyła upadku.

Drugi rodzaj rozrywki odbywa się tylko 
w obec cesarza, cesarzowej i pierwszego mi- 
nisti a. Cesarz kładzie na stole trzy tasiemki 
jedwabne rozciągnione, na sześć calów długie, 
jedna czerwona, druga żółta, a trzecia biała. 
Te tasiemki są przeznaczone jako nagrody 
tym, którym cesarz chce dać dowód swojej 
szczególniejszej łaski. Obrządek ten odpra
wia się w wielkiej audyencyonalnej sali ce
sarskiej, gdzie kandydaci obowiązani są złożyć 
próby swojej zręczności, której rodzaj od 
wzwyż opisanych bardzo jest różny, i tak 
osobliwy,, ze o niczem podobnem ani w sta- 
rożytności ani w tych czasach nie słyszałem.

Cesarz trzyma kij tak, że oba jego końce 
w równej są od ziemi odległości, a tymcza
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sem współzawodnicy jeden za drugim przez ten 
kij w tył i naprzód skaczą, lub popodnim 
Pełzają, w miarę tego, jak kij zniżany lub 
podnoszony bywa. Często także jeden koniec 
kija trzyma cesarz a drugi jego pierwszy mi
nister, nawet trafia się że samemu ministrowi 
trzymanie to powierzonem bywa. Ten który 
największą zwinność i zręczność tak w sko
kach jak podłażeniu okaże' dostaje w nagrodę 
niebieską tasiemkę ; czerwona wynagradza tego 
który po pierwszym najlepiej się odznaczył, a 
następnie białą trzeciemu oddają: wszyscy 
noszą te odznaczenia jak pasy, i mało ujrzysz 
osob z wyższego stanu którzyby pasem takim 
niebyli zaszczyceni.

Konie wojskowe i ze stajni cesarskich, 
codziennie przejeżdżano przedemną, i wkrótce 
tak się do mnie przyzwyczaiły, że bez obawy 
nż do nóg moich przychodziły. Jeźdźcy skakali 
często przez moją rękę, gdy ją na ziemi po
łożyłem, a jeden ze strzelców cesarskich prze
skoczył mi przez nogę: był to skok istotnie 
nadzwyczajny. — Na drugi dzień, miałem to 
szczęście bawić cesarza. Prosiłem, ażeby roz
kazał dostawić mi kilka kijów długich na 
dwie stopy a grubych jak trzcina zwyczajna :

0. Mość wydał natychmiast rozkazy dozor
com lasów i nazajutrz przybyło dziewięciu 
*esniczych z tyląż ośmiokonnymi wozami.
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Padek nieprzerwał zabawy J. C. Mości, raz 
ylko wierzgnął koń pod jednym kapitanem, 

rozdarł chustkę, i utknąwszy w rozdarciu 
M, padł z jeźdźcem. Zaraz ich podniosłem, 

( Zlur9 zasłoniłem ręką, i całe wojsko jakem 
^ak i napowrót zsadziłem. Koń któren 

l)adł, wywichnął sobie lewą tylną nogę, jeź- 
Z!ec jednak niedoznał żadnego szwanku. Na

prawiłem chustkę jak mogłem, lecz trwałości 
JeJ niesmiałem już więcej na próbę wystawiać.

Parę dni później cesarz był w bardzo 
'esołyni humorze. Wydał rozkazy ażeby 

Wszystkie wojska w stolicy i jej okolicach 
rozłożone, w pogotowiu były do rewii, mnie 
zas prosił ażebym stanął jak kolos, rozkra
czywszy nogi jak mogłem najszerzej. Potem 
,azał swemu generałowi, sędziwemu i do
świadczonemu żołnierzowi, ażeby wojska uszy
kował jak do boju i maszerował pomiędzy 
^°je nogi : piechota po dwudziestu czterech, 
a jazda po szesnastu w szeregu, z bębnieniem, 
10zwiniętemi chorągwiami, i podniesionemi 
Polami. Wojsko to, złożone było z trzech 
./^SCy piechoty i tysiąca jazdy. Pod karą 
S1|nerci przykazane było, ażeby żołnierze 
w czasie marszu jak naj przyzwoicie) względem 
\ni?Ie zachowywali się: to jednak nieprzeszko- 

. 0 niektórym młodym oficerom do patrze- 
llla w górę w czasie przechodu, a wyznać

4
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Wziąłem dziewięć kijów i powtykałem ie 
stony™,vm"' k"adra,t.obszer'iy na dwie i pól 
Dozkmn nn, 'nne ki,e Prz)-Wi‘lzalem na tych 
s T ’tva a .rozłożyłem chustkę od no
sa na tych dziewięciu kijach i wyprężyłem 
dah “T-ŻeVkskrira "a bębnie wygły 
żal?i n h 7 lje’ kt6re I,oziom» le
żały i nad chustkę może na 4 cale wysteno- 
waly formowały baryerę. Tak przyrządziwszy 
piosiłem cesarza, żeby kazał dwudziestu czte- 
lem najlepszym ze swoich kawalerzystów ma- 
newrowad po tej sztucznej płasczyz^ie Myli 
rozkazy0^ wkrdî Ces,arzowi’ w)'dal stosowne 
ieżdżrów , koń • rękfl Posądzałem
J . zcow z końmi, uzbrojonych i z dowodza- 
w}rnszere'.(ieia^L 1 t)1k° uform°wali sie
w szeiegi, rozdzielili się na dwie narfvZ

SfrzeIać)tępemi strzałami, nacie- 
ać i ustępować: słowem udana prowadzili 
ojnę, we wszystkiem nadzwyczajna karność I 

wojskową okazując. Ta zabawa nadzwyczaj 
spodobała się cesarzowi i potem kilka razy 
«wsiałem ją powtarzać; raz nawet tyle był 
łaskaw, że 1111 się kazał podnieść i sam ewo- 
lamówil k0”,cnderował- z wielką trudnością 

namowd potem cesarzową, że pozwoliła bynl 
trzymał ° ,,a'ę kkci 0(1 te8° terenu 

ymał, ażeby mogła widzieć dokładnie 
wszystkie te manewra. Szczęściem żaden przy
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muszę, że moje spodnie w nienajlepszym były 
stanie, i dały im powód do częstego śmiechu-

Tyle podawałem przedstawień i próśb o 
uwolnienie mnie z więzienia, że nakoniec ce
sarz podał rzecz tę do Rady stanu, gdzie 
nikt niebył przeciwny prócz ministra Skyresa 
Bolgolam, któremu podobało się bez żadnej 
przyczyny, przeszkadzać mi do wolności, re
szta jednak Rady przychylna była prośbie 
mojej i cesarz dał swoje zezwolenie. Ten mi
nister, który był Galbet, to jest, wielkim ad
mirałem cesarstwa, posiadał zaufanie monar
chy w wysokim stopniu i był bardzo zdatnym 
w sprawowaniu interesów publicznych, cha
rakteru jednak przykrego i dziwacznego. Nie- 
mogąc opierać się sam jeden zdaniom całej 
rady, musiał ustąpić, wymógł przecież, że on 
ułoży artykuły i warunki, pod którymi miałem 
wolność odzyskać. ■— Przyniósł mi te arty
kuły Skyresz Bolgolam sam w assystencyi 
dwóch sekretarzy i wielu innych znakomitych 
osób. Gdy te zostały mi przeczytane, kazano 
mi na zachowanie ich przysiądz, najprzód 
zwyczajem kraju mego, a potem w sposób 
przez ich prawa przepisany, to jest : lewą 
ręką trzymać za palce u prawej nogi, palec 
zaś średni prawej ręki trzymać na czole a 
wielki na końcu ucha prawego. — Lecz może 
czytelnik ciekawy będzie poznać styl i sposób 
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wyrażenia się tego ludu, jako też i warunki 
Pod jakimi nadano mi wolność ; przeto cały 
ten akt umieszczam tutaj słowo w słowo prze
tłumaczony.

Golbasto Momaren Eulame Gurdilo Szefin 
Mully Ully Gue, najpotężniejszy Cesarz Lill-i- 
"putu^ rozkosz i postrach świata, którego pań
stwo rozciąga się na 5000 blustrugs (to jest 
blisko sześciu mil) aż do końca okręgu ziem
skiego, Monarcha wszystkich Monarchów, 
wyższy od synów ludzkich, którego nogi dep
tają aż do środka ziemi, którego głowa sięga 
słonca, na którego spojrzenie drżą mocarzów 
kolana, miły jak wiosna, luby jak lato, obfity 
Jak jesień, straszny jak zima: wszystkim pod
danym naszym wiernym i miłym zdrowia ży- 
^z.y- — Jego najwyższy Majestat podaje przy
byłemu w prowincye nasze Czlowiekowi-Górze 
Następujące artykuły, których zachowanie obo
wiązany jest przysięgą stwierdzić.

L Czlowiek-Góra nie opuści obszernych 
państw naszych, bez pozwolenia naszego, 
wielką pieczęcią zaopatrzonego.

II. Niebędzie mu wolno wchodzić do na- 
Szej stolicy, bez wyraźnego naszego rozkazu, 
0 czem dwoma godzinami wprzódy uwiado
mieni będą mieszkańcy, żeby z domów swoich 
me wy chodzili.

III. Rzeczony Czlowiek-Góra, będzie miał 
4*
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wolność chodzenia tylko po wielkich gościń
cach, i ma się wystrzegać przechadzać lub 
kłaść się po łąkach i zbożach.

IV. Przechadzając się po drogach publicz
nych, ma się strzedz ile możności, ażeby nie- 
zdeptał którego z naszych wiernych podda
nych, ani ich koni lub wozów, i nie ma brać 
żadnego z wspomnionych poddanych na ręce 
swoje, chyba za wyrażnem ich zezwoleniem.

V. Gdy zajdzie potrzeba, że kuryer gabi
netowy będzie miał bieżeć z poleceniem jakiem 
nadzwyczajnem : Człowiek-Góra obowiązany jest 
nieść go w kieszeni swojej przez sześć dni, 
raz każdego Księżyca, a w razie potrzeby 
i częściej, i stawić go zdrowego i całego przed 
naszą cesarską obecnością.

VI. Będzie naszym sprzymierzonym przeciw 
naszym nieprzyjaciołom z wyspy Blefusku, 
i wszelkich użyje sposobów do zniszczenia 
floty, którą oni właśnie uzbrajają dla wkro
czenia w państwo nasze.

\ II. Rzeczony Człowiek-Góra będzie cza
sem dopomagał rzemieślnikom naszym w dźwi
ganiu niektórych wielkich kamieni, dla do
kończenia murów zamku i innych budowli 
cesarskich.

\ III. Także winien jest w przeciągu dwóch 
Księżyców złożyć dokładny opis obszerności 
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naszego państwa, licząc swymi krokami 
w około ponad morze.

IX. Gdy rzeczony Człowiek-Góra złoży 
uroczystą przysięgę wykonania wszystkich 
ty cli wzwyż wyrażonych artykułów, dostawać 
będzie codziennie żywności i napoju tyle, ileby 
ula tysiąca ośmset siedmdziesięciu czterech 
naszych poddanych mogło wystarczyć, i będzie 
miał wolny przystęp do naszej cesarskiej 
osoby, wraz z innemi oznakami naszej dla 
niego przychylności. — Dano w Pałacu na
szym w Belsaborak, dwunastego dnia, dzie
więćdziesiąt pierwszego Księżyca, panowania 
naszego.

ykonałem przysięgę i podpisałem z wielką 
radością te wszystkie artykuły, lubo niektóre 
z nich niebyły dla mnie z honorem, nie tak, 
jakbym był sobie życzył; co było skutkiem 
złości wielkiego admirała Skyresch Bolgolam. 
Odjęto mi natychmiast łańcuchy i zupełną 
utrzymałem wolność. Cesarz zaszczycił mię 
Przy tej czynności obecnością swoją. Złożyłem 
•• C. Mości jak najgłębsze podziękowanie 
upadłszy mu do nóg, lecz kazał mi wstać, a 
t° w jak najgrzeczniejszych wyrazach.

Czytelnik raczył uważać, że w ostatnim 
artykule aktu mojej wolności, obowiązał się 
cesarz dostarczać mi tyle żywności i napoju 
ileby mogło wystarczyć na tysiąc ośmset
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siedmdziesięciu czterech Lilliputanów : gdym 
się później spytał jednego z dworzan, poufa
łego mego przyjaciela, dla czego dla mnie 
taką żywności i napoju wyznaczono kwo
tę ? odpowiedział mi : iż ponieważ mate
matycy cesarscy, zmierzywszy moją wysokość 
za pomocą kwadranta i policzywszy grubość, 
znaleźli proporcyą mnie do siebie jak 1874 
do 1; wnieśli przeto, że ja powinienem po
trzebować żywności tysiąc ośmset siedmdzie- 
siąt cztery razy więcej niż który z nich. 
Stąd może czytelnik wnosić, jaki dowcip po
siada ten naród, jak mądra, przezorna i do
kładna ich cesarza ekonomika.

ROZDZIAŁ IV.
Opisanie miasta Mildemio, stolicy Lillipntu i pałacu ce
sarskiego. — Rozmowa między Gnlliwerem i sekretarzem 
stanu, o interesach cesarstwa. — Gulliwer ofiaruje się 

służyć w wojsku cesarskiem.

Najpierwsza prośba którą po usyskaniu 
wolności podałem, była o pozwolenie mi wi
dzenia MiUłendo^ stolicy tego państwa. Cesarz 
przychylił się do mej prośby z zastrzeżeniem 

jednakże, żebym nic złego obywatelom, ani 
żadnej szkody ich domom nieuczynił. Lud 
przestrzeżony został obwołaniem o zamyśle 

Podróże Gulliwera. 55

moim zwiedzenia miasta. Mury opasujące 
miasto, wysokie są na póltrzecia stopy a grube 
przynajmniej na 11 cali, tak, że po nich na 
około miasta można powozem wygodnie jeź
dzić. Przy tych murach, są wieże bardzo 
mocne, co 10 stóp jedna od drugiej. Wsze
dłem przez zachodnią bramę i postępowałem 
bardzo powoli przez dwie największe ulice, 
będąc ubrany w kamizelce tylko, bo się oba
wiałem, żebym połami sukni zwierzchniej da
chów i rynien nieuszkodził. Szedłem więc 
z jak największą ostrożnością, ażebym nie- 
zdeptał którego z ludzi pozostałych jeszcze 
ua ulicach, mimo wyraźnego rozkazu wszyst
kim zalecającego, żeby się podczas niego 
Przechodu do domów schronili. Balkony i okna 
ua pierwszem, drugiem, trzeciem i czw aitem 
piętrze, dachy nawret napełnione były tłumem 
Patrzących, skąd wnosiłem o wielkiej ludności 
miasta/ Zbudowane jest w zupełny kwadrat, 
a każda ściana ma pięćset stóp długości, le 
dwie wielkie ulice, któremi przechodziłem, są 
ua pięć stóp szerokie, przecinają się i dzielą 
miasto na cztery równe części. Mniejsze ulice 
i przecznice, któremi nie mogłem chodzić i któ
re tylko z daleka przechodząc widziałem, sze
rokie są dwanaście do ośmnastu cali. Miasto 
może w sobie pięćkroćstotysięcy dusz , po
mieścić. Domy są o trzech, czterech i pięciu 
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piętrach: w sklepach i na rynkach podosta- 
tkiem towarów.

Pałac cesarski stoi w samym środku mia
sta, gdzie się schodzą dwie wielkie ulice : 
opasany jest murem na dwie stopy wysokim 
a o dziesięć stóp oddalonym od budynków. 
Cesarz Jmść pozwolił mi przejść przez ten 
mur , dla obaczenia jego pałacu, a że prze
strzeń między murami i pałacem dosyć była 
obszerna, , mogłem go przeto ze wszystkich 
stron obejrzeć. Dziedziniec zewnętrzny jest 
kwadratowy na czterdzieści stóp rozległy, 
i mieści w sobie dwa inne. W środkowym 
dziedzińcu są pokoje cesarskie, które tak 
wielką miałem chęć zobaczyć: ale to bardzo 
było trudno, gdyż największe bramy niebyły 
wyższe jak ośmnaście, a szerokie siedm cali : 
nadto budynki w dziedzińcu zewnętrznym 
miały przynajmniej pięć stóp wysokości, nie
podobna mi więc było przeleźć przez nie bez 
niebezpieczeństwa połamania dachówek i da
chów, bo co do murów, te były mocno budo
wane z kamienia ciosowego, na cztery całe 
szerokiego. Cesarz wielce pragnął, żebym wi
dział okazałość i bogactwa jego pałacu, nie 
mogłem jednak tego zrobić mu ukontentowa
nia, aż po trzech dniach, w których uciąłem 
sobie moim nożem kilka najwyższych drzew 
z pai ku cesarskiego, odległego od miasta może 
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na stóp dwieście. Z tych drzew zrobiłem dwa 
stołki, po trzy stopy wysokie i tak mocne, 
żeby mnie mogły utrzymać. Gdy lud powtór
nie ostrzeżono, szedłem znowu przez miasto 
ku pałacowi, niosąc w ręku dwa moje stołki. 
Przyszedłszy do jednej strony zewnętrznego 
dziedzińca, wstąpiłem na jeden stołek, a drugi 
wziąłem, przez dach przeniosłem i spuściłem 
Ha. drugą stronę na ziemię na plac będący 
niiędzy dziedzińcem zewnętrznym i wewnę- 
tiznym, szeroki na stóp ośm. Przechodziłem po
tem wygodnie przez budynki za pomocą tych 
dwóch stołków, dostając hakiem (który na to 
wziąłem) stołek na drugiej stronie zostawiony, 
tym wynalazkiem dostałem się aż do dziedzińca 
środkowego, gdzie położywszy się na bok, 
Przykładałem twarz do wszystkich okien na 
Pmrwszem piętrze, które umyślnie otwarte zo
stawiono. Ujrzałem pokoje wspanialsze niżeli 
w myśli wystawić sobie można. Widziałem 
cesarzową i cesarzówne w swych apartamen
tach otoczone świtą, a cesarzowa Jmość za
szczyciła mię łaskawym uśmiechem i podaniem 
Przez okno do ucałowania ręki swojej.

Niebędę wyszczególniać osobliwości znaj
dujących się w tym pałacu, zachowując je do 
innego dzieła, które już prawie jest go
towe do druku, i będzie zawierać w sobie: 
ogólne opisanie państwa Lilliput od założenia 
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swego: historyą ich cesarzów przez wiele 
wieków: uwagi nad wojną, polityką, prawami, 
naukami i religią kraju : opisanie roślin 
i zwierząt, które się tam znajdują: obyczaje 
naiodu, i wiele innych dziwnie ciekawych 
i nader pożytecznych rzeczy. Zamiarem moim 
teraz, jest tylko opisać to co mi się przez 
dziewięć prawie miesięcy pobytu mego w tym 
osobliwszym kraju przytrafiło.

Dnia jednego, może we dwa tygodnie po 
uwolnieniu mojem, Reldresal, sekretarz stanu 
w departamencie spraw prywatnych, przyszedł 
do mnie z jednym tylką sługą. Kazał/ żeby 
kareta na mego czekała opodal, i prosił mię 
o godzinkę rozmowy ze mną. Chętnie na to 
zezwoliłem, tak ze względu osobistych przy
miotów i stanu Reldresala, jako też dla wielu 
przysług, które mi na dworze cesarskim wy- 
lządził, gdy o wolność prosiłem. Chciałem sie 
położyć żeby miał bliżej moje ucho, lecz wołał 
żebym go trzymał na ręce, przez ciąg naszej 
rozmowy.

Zaczął od winszowania mi wolności i po
wiedział, iż mógł sobie pochlebiać, że się do 
tego cokolwiek przyłożył. Potem przydał, iż 
»gdyby był dwór nie miał w tern swego inte
resu, nieuwolnionoby mię tak prędko, ponie
waż, jakkolwiek państwo nasze obcym zdaje się 
być kwitnące, mamy jednak przeciw dwom 
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plagom do walczenia: bunt wewnętrzny i ze
wnętrzny najazd, którym zagrożeni jesteśmy 
od największego naszego nieprzyjaciela. Co do 
Pierwszego, trzeba mi wiedzieć, że dłużej niż 
°d siedmiudziesiąt księżyców, były w tem 
państwie dwie partye sobie przeciwne, 
J ^amecksan i Slamecksan, tak nazwane od 
^ysokicK i niskich korków czyli obcasów 
u trzewików, którymi się odróżniali.

^Dowodzą wprawdzie: że wysokie korki 
ardziej się zgadzają z naszą dawną ustawą; 

a e cóżkolwiek bądź, cesarz Jmć postanowił 
u }Wać tylko niskich korków, tak w spra
cowaniu rządu, jako też we wszystkich od 
coli monarszej zależących urzędach. Możesz 
Ilawet uważać że korki J. C. Mości są przy
najmniej o drurr niższe, niżeli któregokolwiek 
z dworskich. (Złrwrr, jest prawie czternastą 
kością cala.)

>,Niechęci tych dwóch partyi, mówił dalej, 
oo tego wzrosły stopnia, że ani jedzą, ani 
lnJ^, ani mówią z sobą. Podobno że Trameck- 
saiu CZyj- WyS0^e ]COT]C^ przechodzą nas 
lezbą, ale w naszych ręku jest władza: oba

wiamy się jednak żeby syn cesarski, podług 
wszelkiego podobieństwa następca tronu, nie- 
nnał skłonności do wysokich korków, zwłaszcza, 
gny łatwo tego dostrzedz, że korek jego jeden, 
wyższy niż drugi, dla czego idąc trochę kuleje.
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„Pomimo tych wewnętrznych zamieszek, 
zagrożeni jesteśmy najazdem od wyspy Ble- 
juscu^ która jest drugiem wielkiem państwem 
w świecie, prawie tak obszernem i inocnem, 
jak jest nasze państwo. Bo co się tyczy opo
wiadań twoich, jakoby znajdowały się na 
świecie inne państwa, królestwa, zamieszkane 
od ludzi tak wielkich i ogromnych jak ty je
steś, to filozofowie nasi bardzo o tem wątpią, 
i zdaje się im być podobniejszem do prawdy, 
żeś spadł z księżyca lub jakiej gwiazdy; po
nieważ niezawodną rzeczą jest: że sto ludzi 
twojej wielkości, w krótkim czasie, wszystkie 
owoce, bydlęta, wszystką żywność wyjedliby 
w państwie J. C. Mości. Nadto, dziejopisowie 
nasi, od sześciu tysięcy Księżyców, o żadnych 
innych krajach prócz państw Lilliputu i Ble- 
fuscu, wzmianki nie czynią. Te dwa straszne 
mocarstwa, jakem ci namienił, przez trzy
dzieści sześć Księżyców uporczywą toczyły 
z sobą wojnę, której powód był następujący. 
Wszyscy się na to zgadzają, że początkowy 
sposób tłuczenia jaj przed jedzeniem jest, 
tłuc je z grubszego końca : ale dziad cesarza 
dziś panującego, będąc jeszcze dziecięciem, 
miał nieszczęście przy jedzeniu jaja skaleczyć 
sobie palec, skąd poszło: że J. C. Mość ojciec 
jego pod surowemi karami przykazał, żeby od 
owego czasu jaja z cieńszego końca tłuczono.
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Kud tak był tem postanowieniem oburzony, 
że dziejopisowie nasi o sześciu z tej okolicz
ności wspominają rozruchach, w których jeden 
cesarz utracił życie a drugi koronę, le za
mieszki i niezgody wewnętrzne wzniecali za
wsze królowie Blefuscu, a kiedy bunt był 
Przytłumiony, winowajcy do ich kraju ucie
kali. Na jedenaście tysięcy liczą ludzi, którzy 
różnymi czasy woleli śmierć ponieść, aniżeli 
poddać się prawu tłuczenia jaj z cieńszego 
końca. Kilkaset grubych tomów w tej spia
lo napisano i na publiczny widok wydano, 
ale księgi Grubokońców zakazane są od da
wnego czasu, a ich partya uznana za niegodną 
Posiadania urzędów. W czasie tych ustawicz- 
nych zamieszek, królowie Blefuscu, czynili 
nam przedstawienia przez swoich posłów, za
rzucając nam zbrodnię, jakobyśmy gwałcili 
główne przepisy naszego wielkiego Proroka 
-t-'^strogqa^ w pięćdziesiątym czwartym roz
dziale Blundecral (to jest Alkoranu). Z tem 
wszystkiem uznawano to tylko za przekręcenie 
tekstu, który jest w te słowa : I ! szyscy wiernt 
Wa tłuc jaja z "końca wygodniejszego. We
dług mnie, powinno być każdego sumieniu 
zostawione, który koniec do tłuczenia wygo
dniejszym być sadzi, a przynajmniej, ustano
wienie tego,' powinno być najwyższej władzy 
magistratu zostawione. Jednakże Grubokońcoto* 
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tyle względów u Króla Blefuscu^ tyle pomocy 
i wsparcia w swoim własnym kraju znaleźli, 
że z tej okoliczności między dwoma pań
stwami, już przez trzydzieści i sześć Księży
ców, zacięta i krwawa panuje wojna. W tej 
z rożnem szczęściem prowadzonej wojnie, 
straciliśmy czterdzieści okrętów liniowych 
i 30.000 najlepszych majtków i żołnierzy. 
Liczą że i nieprzyjaciel nie mniejszą poniósł 
stratę. Pomimo tego uzbraja teraz straszną 
flotę, końcem wkroczenia do kraju naszego. 
Przeto J. C. Mość pokładając w męstwie two- 
jem zaufanie i wysokie o twojej sile mając 
rozumienie, zlecił mi, ażebym ci w szczegól
ności przełożył stan państwa, i dowiedział się, 
czego w tej mierze cesarz Jmść od ciebie 
ma się spodziewać.“

Odpowiedziałem sekretarzowi, że go pro
szę ażeby upewnił J. C. Mość o mojem naj- 
pokorniejszem uszanowaniu, i oznajmił mu, 
iż w obronie jego poświęconej osoby i pań
stwa jego, gotów jestem przeciw wszelkim 
nieprzyjaciół zamachom i najazdom życie moje 
poświęcić. — Odszedł kontent z mojej odpo
wiedzi.

ROZDZIAŁ V.
Autor, szczególnym wynalazkiem przeszkadza wtargmc- 
llin nieprzyjaciół. — Żostaje zaszczycony wielkim hono
rowym tytułem. — Posłowie króla BI e fuseti przy
chodzą prosić o pokój. — Pożar w pałacu cesarzowej. — 

Autor przyczynia sią do ugaszenia pożaru.

Lilliput oddzielone jest kanałem na 800 
łokci szerokim, od państwa Blefascus któie 
jest Wyspą na północ od Lilliput« położoną, 
-''lewi działem jej jeszcze, a przestrzeżony o 
bliskim stamtąd na Lilliput napadzie, stize- 
głem się pokazywać z tamtej strony, obawia
jąc się, żeby mię niepostrzeżono z okrętów 
nieprzyjacielskich, które dotąd żadnej o mnie 
memiały wiadomości ; bo od dawnego czasu, 
wszelkie związki między temi obudwoma pań
stwami, jak najsurowiej były zakazane.

Odkryłem cesarzowi plan mój ułożony na 
opanowanie całej floty nieprzyjacielskiej, która 
Podług doniesień wysłanych od nas szpiegów, 
stała w porcie, gotowa za pierwszym pomyśl
nym wiatrem wyjść pod żagle. Radziłem się 
najdoświadczeńszych żeglarzów dla zasiągnie- 
nia od nich wiadomości, jaka była głębokość 
kanału, a ci zapewnili mię: że na środku 
podczas najwyższego wezbrania morza jest 
siedmdziesiąt glumglu^s (to jest około, sześć 
stóp miary Europejskiej) a w innych miejscach
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najwięcej pięćdziesiąt. Poszedłem sekretnie 
ku stronie północnej, naprzeciw samego Ble- 
fuscu a położywszy się za jednym pagórkiem, 
patrzałem przez moją perspektywę i ujrzałem 
flotę nieprzyjacielską z pięciudziesiąt okrętów 
liniowych i z wielkiej liczby statków przewo
zowych złożoną. Powróciwszy do domu, kaza
łem zrobić wielką ilość lin jak można naj
mocniejszych, także tyle szyn żelaznych. Liny 
były grubości szpagatu, a szyny długości 
i grubości drutów od pończoch. Liny po- 
wzmacniałem splatając trzy w jednę, i z szy
nami toż samo uczyniwszy końce ich jak haki 
pozakrzywiałem. Piędżdziesiąt takich haków 
umocowawszy do tyluż lin, powróciłem znowu 
do brzegów północnych, zrzuciłem obuwie, 
pończochy i suknie i wszedłem w morze. Z po
czątku szedłem jak tylko mogłem najprędzej, 
potem na środku płynąłem może przez trzy
dzieści łokci, aż póki dna niedostałem. 
W mniej jak w pół godziny przybyłem do 
floty. Nieprzyjaciele na widok mój przestra
szeni, jak żaby z okrętów powyskakiwali i na 
ląd się schronili: sądzę że ich było blisko 
30.000. — Wtedy wziąłem moje liny, a za
czepiwszy hakiem za dziurę przodku każdego 
okrętu, wszystkie drugie końce lin razem 
związałem.

W czasie tego zatrudnienia, nieprzyjaciel 
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giad strzał na mnie wypuścił, z których wiele 
padlo mi na twarz i na ręce, i nietylko że 
mi ból sprawiały, ale i przeszkadzały w ro- 
bocie. Najwięcej obawiałem się o moje oczy, 
które nieochybnie byłbym postradał, gdyby mi 
uieprzyszedł na myśl sposób, prędkiego zapo- 
Jjeżenia temu: miałem w jednej kieszonce 
okulary, które dobywszy, wsadziłem na nos 
jak mogłem najmocniej. Tak uzbrojony, jakby 
jakim szyszakiem, kończyłem dalej robotę, 
jj1(,zważając na grad strzał padających na 

Zahaczywszy wszystkie okręta, począłem 
^ecz lladaremnie, gdyż stały na kotwi- 

ach. Czemprędzej przeto poprzerzynałem no- 
^eui wszystkie liny od kotwic, i po uskute- 
znieniu tego, pięćdziesiąt największych okrę- 
°wi bez żadnej trudności za sobą pociągnąłem.

"•-efuslciawie, którzy zamysłu mego bynaj- 
. lllei niedociekali, zostali równie zdziwieni 
jak przerażeni. Widzieli jak liny przeżynałem 
î lnnieniali, że myślałem puścić ich flotę na 
Rżysko wiatrów, alboteż jeden okręt o drugi 
Pyroztrącać : lecz gdy ujrzeli, żem całą flotę 
C19gnął za sobą, krzyczeli z złości i rozpaczy.

Gdym się już tak oddalił, że mię strza- 
aini dosięgnąć nie mogli, zatrzymałem się 

lllece. dla powyciągania tych, które mi w twa- 
lzy i rękach tkwiły, poczem, zdobycz moją 

5
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prowadząc, dążyłem do portu cesarstwa Lil- 
liputu.

Cesarz oczekując skutku przedsięwzięcia 
mego, stał na brzegu z całym dworem swoim. 
Widzieli z daleka zbliżającą się flotę, ale że 
byłem w wodzie po szyję, niepostrzegli, że to 
ja ku nim ją prowadziłem, i cesarz mniemał 
żem zginął, i że flota nieprzyjacielska ciągnęła 
dla wylądowania: ale ta bojaźń wkrótce ustała; 
bo jak tylko dna dostałem, zaraz zobaczono 
mię na czele wszystkich okrętów, i usłyszano 
moje głośne wołanie: „Niech żyje najpotę
żniejszy cesarz Lilliputu!“

Za mojem przybyciem, monarcha ten ob
sypał mię pochwałami i natychmiast mianował 
Nardakem, co jest największym honorowym 
tytułem w tym kraju.

Jego Cesarska Mość prosił mnie potem, 
ażebym użył sposobów na sprowadzenie do 
portów jego wszystkich nieprzyjacielskich 
okrętów. Duma monarchy tego podżegała go 
do opanowania całego Blefuscu, zrobienia go 
prowincya swego cesarstwa, i rządzenia przez 
swego wice-króla, a wygubiwszy wszystkich 
wygnańców Grubokońcdu^ przymusić poddane 
sobie narody, do tłuczenia jaj z cieńszego 
końca, coby go do powszechnej monarchii 
przywiodło. Ale ja wielą uwagami, na poli
tyce i słuszności gruntującemi się, usiłowałem 
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go odwieść od tego przedsięwzięcia, i powie
działem : że nigdy niebędę narzędziem do 
pognębienia narodu wolnego, szlachetnego 
i odważnego. Kiedy później rzecz tę roztrzą- 
sniono w radzie, większa część poszła za mo
jem zdaniem.

Otwarte i śmiałe sprzeciwienie się moje 
polityce i zamysłom monarchy, tak go obra- 
Zlło, iż mi tego niemógł przebaczyć. Dał to 
poznać na radzie w mowie swojej bardzo sztu- 
eznej. Powiadano mi, że wielu z radców roz
sądniejszych, milczeniem zdanie moje potwier
dzali, lecz drudzy, skryci moi nieprzyjaciele, 
niezaniedbali niechęci cesarskiej na zgubę 
P^o.ją użyć. Od tego czasu rozpoczął się szereg 
n.ltryg między cesarzem i związkiem wielu 
mechętnych mnie ministrów, które w prze- 
C13gu dwóch miesięcy wybuchnęły i o mało 
mnie o zgubę nieprzyprawiły. Tak to mało 
11 monarchów znaczą największe dla nich 
wykonane usługi, gdy po nich nastąpi wstręt 

0 ślepego ich namiętnościom służenia.
We trzy tygodnie, po mojej sławnej wy- 

Piawie, przybyło uroczyste z Blefuscu posel- 
8 ,Wo. z propozycyą pokoju. Traktat został 
wkrótce zawarty pod kondycyami dla Lilli- 
^ufu bardzo korzystnemi. Poselstwo było zło- 
z°ne z sześciu panów, mających świtę z 500 
osob, i trzeba przyznać, że wjazd ich był

6*
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taki, jak wielkości ich monarchy i ważności 
negocyacyi przystało.

Po zawarciu pokoju, w czem wpływ mój 
nie był obcym, posłowie, dowiedziawszy się 
o uczynionej przeżeranie ich narodowi przy
słudze, oddali mi ceremonialną wizytę: za
częli od pochwał mego męstwa i wspaniałości; 
zapraszali mię imieniem swego monarchy do 
odwiedzenia jego królestwa, i nakoniec pro
sili ażebym im raczył pokazać próbę mej 
nadzwyczajnej siły, o której tyle zadziwia
jących opowiadań słyszeli. Zrobiłem o co pro
sili i zyskałem ich zupełne zadowolenie ; po- 
czem prosiłem, aby mi uczynili honor i oświad
czyli moje najgłębsze uszanowanie królowi 
Imci Biÿuscu, którego znakomite cnoty ca
łemu światu były znane, obiecałem także sta
wić się u tronu J. K. Mości, pierwej, niżelim 
miał do kraju mego powrócić.

W kilka dni potem prosiłem cesarza Imci, 
żeby mi pozwolił zobaczyć wielkiego króla 
Blefuscu: na co bardzo oziębłe otrzymałem 
pozwolenie, a jeden z przyjaciół moich doniósł 
mi sekretnie, że cesarz rozmowę moją z po
słami za znak wiarołomstwa poczytuje. — 
Wtedy to po raz pierwszy, o dworze i mi
nistrach powziąłem właściwe wyobrażenie.

Zapomniałem powiedzieć, że posłowie przez 
tłumaczów ze mną rozmawiali. Języki tych

Podróże Gulliwcra. gg
?wóch narodów bardzo są różne od siebie 
i n? Z 11*C^1 wychwala dawność, piękność 
Tvn?-- sąsiedzki mając w pogardzie.

yzasem cesarz pyszny z przemocy nad 
flotv ^órą zyskał przez zabranie ich 
rzvf i10z. za? posłom okazać swoje listy wie- 
Jakn-’n?’ mieć mowy w języku li 111putskim. 
ków trz<?;)a Przyznać, że z przyczyny związ- 
stw-i 1andlowych między temi dwoma pań- 
Dryv^31’ Z - Przyczyny wzajemnego zbiegów 
łani 110?va,lla i zwyczaju LtlUpuhjanóio posy- 
bvcis i ^<*(fuscu sweJ młodzieży, dla n*a- 
znae/J1 a°1U i umiejętności; mało jest osób 
rzów ì^1 a mnieJ jeszcze kupców i żegla- 
wsnói Zyby nieumieli obudwu języków. Tę 
donip.'1 ' znaj°m°śó języków pomiarkowałem 
Blef. .. tygodni później, gdy królowi 
liczi/S’ ’-t lno*ie uszanowanie oddawałem, i oko- 
złoś(-°M • wśród mego nieszczęścia, przez 
mnin i llleJ)rzyjaciół zdziałanego, stała się dla 
“wokm "S2cz^Ii”»;. o czem później, na 

. miejscu wspomnieć nieomieszkam.
miód-/' e nik .raczy sobie przypomnieć, że po- 
maì.-tn 'jai.'unkarab Pod którymi wolność otrzy- 
meo() n • takie’ które tylko okoliczności 
NarJnj- °1 "la przyj^ć mię zmusiły. Godność 
mie ktonl zaszczycony byłem, uwalniała 
Mości • ’ G^-0,j i muszę oddać słuszność J. C.

’ iz nigdy o tem nie wspomniał. — Nie
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długo potem, miałem sposobność uczynienia 
J. C. Mości znakomitej przysługi. Jednego 
razu obudzony zostałem o północy krzykiem 
kilkuset mieszkańców pod drzwiami mieszka
nia mojego, co mię niemało przestraszyło. 
Słyszałem wielokrotnie powtarzane słowo bur- 
gum, a niektórzy z dworu cesarskiego prze
cisnąwszy się przez tłum, prosili mnie, żebym 
czemprędzej pospieszył do pałacu, gdzie w po
kojach cesarzowej wszczął się pożar przez 
nieostrożność pewnej damy honorowej, która 
nad czytaniem jednego blefuskia/iskiego poe
matu usnęła. Natychmiast wstałem i udałem 
się do pałacu z jak największą ostrożnością, 
żeby kogo nie zdeptać w tern powszechnem 
zamieszaniu. Kiedy na miejsce przyszedłem, 
zastałem już poprzystawiane do pokojów dra
biny i niemałą liczbę wiader przygotowanych, 
ale woda była znacznie opodal od miejsca 
pożaru. Wiadra te były wielkości naparstka 
i chociaż lud biedny z wielkim pospiechem 
wody dostarczał, ogień jednak tak był gwał
towny, że to niewiele pomagało. Jabym 
łatwo ten ogień suknią moją przytłumił, ale 
na nieszczęście nie miałem na sobie jak tylko 
mój kaftan skórzany, a pożar tak się zaczął 
szerzyć, że wspaniały ten pałac nieochybnie 
zostałby w perzynę obrócony, gdyby mi, nie
pospolitą umysłu mego przytomnością, nie 
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Przyszedł na myśl sposób prawie niezawodny. 
Wieczoru poprzedzającego piłem bardzo wiele 
wina białego, nazywanego glimigrin, które 
pochodzi z pewnej prowincyi Blefuscu i bar- 

zo pędzi urynę. Zacząłem więc operacyą tak 
obncie i tak zręcznie kierując na miejsca ra- 
unku potrzebujące, że w trzech minutach 

ogień ugasiłem i resztę tego pysznego budyn- 
u' który ogromne kosztował sumy, od zu

pełnego zachowałem spłonienia.
. yzień zaczynał świtać, wróciłem więc do 

siebie, nieczekając na podziękowanie cesarskie, 
ZVi łaszczą, że jakkolwiek przysługa moja nie- 
1ya.j. była wagi, nie byłem pewny, jak ro-

ZaJ jej wykonania przyjętym zostanie. Po- 
1 ług praw krajowych, każdy, jakiegobądż sta- 
nui czyniący podobną nieczystość w obrębach 
Pałacu cesarskiego, winien być śmiercią 
arany : od tej bojażni wkrótce uwolnił 

mi9 posłaniec cesarski, któren od tego 
Monarchy przysłany został z doniesieniem: 

e y. C. Mość rozkazał ministrowi sprawiedli
wości wygotować podług wszelkich formalno- 
SÇ! dokument przebaczający. Ten jednak mnie 
niędoszedł, a wkrótce z boku dowiedziałem 
S19i że cesarzowa, niewymowną z postępku 
^lego, powziąwszy obrzydliwość, przeniosła się 
v. ^odleglejsze części pałacu, i postanowiła 
n,gdy nie mieszkać w pokojach, które śmia- 
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lem zmazać uczynkiem tak nieuczciwym i bez
wstydnym, za co nawet, w obecności najpo- 
ufalszych dam swoich, zemścić się poprzy
sięgła.

ROZDZIAŁ VI.
Obyczaje mieszkańców Lilliputn, ich nauki, prawa, zwy

czaje i sposoby wychowywania dzieci.

Lubo przedsięwziąłem opisać to państwo 
w osobnej książce, sądzę jednak za rzecz po
trzebną, na tem miejscu, dać czytelnikowi 
ogólne o niem wyobrażenie.

Jak pospolity wzrost mieszkańców LiUi- 
putu jest niezupełne sześć calów, tak we 
wszystkich innych zwierzętach, tudzież rośli
nach i drzewach zupełna panuje proporcya. 
Naprzykład, konie i woły najroślejsze, mają 
wysokość cztery, pięć calów, barany około 
półtora cala, gęsi tak duże jak nasze wróble, 
i tak dalej aż do owadów, których dojrzeć 
nie mogłem; ale natura tak umiała oczy 
Lilliputyanów zastosować do tych widoków 
zgadzających się z ich wzrostem, że wszystkie 
te najmniejsze przedmioty dokładnie widzieć 
mogą. Zęby pokazać jak bystry ich wzrok 
względem przedmiotów bliskich, przytoczę 
tylko, że raz z podziwieniem widziałem jak 
kucharz zręcznie skubał skowronka mniejszego 

Podróże Gulliwera.
nfednhSP°ilfej- ,muchy> a dziewczynka młoda, 
igiełkę'nawlekała. JedWab"ą’ tokŻe “^dojrzaną 

soko^1-2* Wa- *Ch °k°ł° siedmiu stóp wy- 
-L1 a inne rośliny są podobnej proporcyi. 

tnełv niU i^1’ ^t()re oc* wieków u nich kwi- 
o (Izi’ .mec“c§ tu nic mówić, wspomnę tylko 
ani z"'!"/13 rodza.iu Pisania: nie piszą bowiem 
mv «ni °ny lewej ku l)raweJ J’ak my czyni- 
Z 12-ńri. Z i)rawej ku lewej jak Arabowie, ani 
od ind Ha ( ° Jak Chińczykowie, ale ukośnie, 
Pisza r°gu papieru ku drugiemu, jak l1S2a niektóre damy angielskie.
ponieważ łyC!‘ grzebi3 Prosto Słow3 na dół, 
each 1-/ - utFzymu19' że po jedenastu tysią- 
tWychw.ta/A’ wszyscy umarli ma^ zmar- 
obraża- aC’ • naowczas ziemia, którą wy- 
strone'Ui- S-°hie |)łaską, przewróci się na druga 
zmartw 1 i 6 tym sIJosobem w czasie swego 
Uczeni yChw]Stania wszyscy si9 znajdą stojący, 
rzeczn ™ędzy nimi, uznali oddawna niedo- 
bo ie^0 <i teg0 mniemania, ale zwyczaj trwa, 

p dawny i na przesądach narodu oparty. 
możebr'1 ‘ zwyezaje mają osobliwsze: te 
prawo Iil* P1 zedsiewziął usprawiedliwić, gdyby 
niebyli 1 z\yczajom mojej kochanej ojczyzny 
0 któr nazbyt przeciwne. Pierwsze prawo 
cieli nan|ienię, ściąga się do oskarzy-

'szystkie zbrodnie stanu karane by
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wają w tym kraju z nadzwyczajną surowością, 
lecz jeżeli oskarżony niewinność swoją wy- 
każe, natychmiast oskarżyciela karzą śmier
cią haniebną i wszystkie jego dobra na nie
winnie oskarżonego spadają. Jeżeli fałszywy 
oskarżyciel był bez majątku, natenczas cesarz 
ze swego własnego skarbu nagradza oskarżo
nego, jeżeli ten więzienie lub jaką inną po
niósł obelgę : nadto po calem państwie niewin
ność fałszywie obwinionego ogłaszaną zostaje.

Zdradę mają za obrzydliwszą zbrodnią 
niż kradzież i zwykle śmiercią bywa karana. 
Lilliputyanie bowiem utrzymuję, że przy roz
sądku, staraniu i ostrożności można się zło
dzieja uchronić, gdy tymczasem uczciwość 
przeciw zdradzie niczem nie jest zabezpie
czoną. Prosiłem raz cesarza o przebaczenie 
dla pewnego winowajcy, który znaczną sumę 
pana swego, powierzoną mu z pewnem prze
znaczeniem, dla siebie zatrzymał i z nią 
uciekł. Gdy przy prośbie mojej cesarzowi 
przypadkiem napomknąłem, że to jest tylko 
nadużyciem zaufania, odpowiedział mi z obu
rzeniem, że to jest szkaradzeństwem chcieć 
bronić zbrodni najniegodziwszej. Nie mogłem 
na to żadnej znaleść odpowiedzi, jak tylko 
znane powszechnie przysłowie: „co kraj, to 
obyczaj“ — a przyznaję się, żem był za
wstydzony.
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Chociaż kary i nagrody za największe 

no 111 \ .IZ/du Podpory, śmiało jednak mogę 
nipWI f Że ustawy karania i wynagradzania 
7»7/* rrićldrze w Europie jak w państwie

Sa zachowywane. Ktokolwiek może 
żvppW°i n1^’ Przez siedmdziesiąt i trzy księ- 
ma6’ laJ0We ustawy dokładnie zachowywał, 
wil Prawo Upomnienia się o niektóre przy- 
. eJe podług swego urodzenia i stanu, 
na ł>ewna sum§ pieniężną z dóbr umyślnie 
sm‘Z7 ° //Przeznacz°nych : zyskuje nadto tytuł 
jeo.f ł'u, .a^)0 prawy, który się przydaje do 
7/ZZ; naZWls.^a’ ale n*e sPlywa ua potomstwo, 
litvkf Poczytują za straszny błąd po- 
i że naszeż że prawa nasze są tak groźne, 
gdy J)lz)stępstwo ich surowo bywa karane, 
źadn ^m(zasem. zachowywanie onych, nie ma 
z ty6)* a^a s^ehie przeznaczonej nagrody: 
dliw • i)rzyczyn wyobrażają oni sprawie- 
z tv?80 Z sze^c^ oczami, dwa z przodu, dwa 
w . u’ a Po jednem z każdego boku (dla 
złofflZen,a baczności), trzymającą worek pełny 
w le W PraweJ ręce a miecz w pochwie 
iecf aej’ dając Przez to poznać, że prędsza 
W do nagrody jak do karania.
żai-i 0 ^oraniu osób na urzędy, więcej uwa- 
tnośft n<jT i)oezc\wo^, niżeli na wysoką zda- 
lu(|z, ■/ rzyniu^ gdy koniecznie rząd dla

Jest potrzebnym, przeto opatrzność nie 
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miała zamiaru zawiadywanie interesami pu- 
blicznemi uczynić umiejętnością trudną i mało 
komu dostępną, którą tylko szczególne umy
sły mogłyby posiadać, umysły, jakich dwóch 
lub trzech ledwo wiek cały wyda; ale rze
telność, sprawiedliwość, wstrzemięźliwość i inne 
cnoty, dla wszystkich nie są trudne, a ćwi
czenia się w tych cnotach z doświadczeniem 
i dobrą chęcią złączone, każdego mogą uczy
nić zdolnym do służenia swej ojczyźnie.

Ktokolwiek z Lilliputyanóu) niewierzy w Opa
trzność Boską, każdy taki ogłoszony zostaje 
za niezdolnego do posiadania jakiegokolwiek 
urzędu publicznego. Lilliputyanie utrzymują, 
że nic nie ma dzikszego i nierozsądniejszego, 
jak kiedy monarcha, który się podaje za na
miestnika Opatrzności, używa do rządów ludzi 
bez Teligli i w wątpliwość podających tę 
władzę, na której jego własna polega.

Opisując w krótkości prawa te i nastę
pujące, mówię tylko o prawach Lilliputu po
czątkowych i pierwiastkowych, a nie o te
raźniejszych, przez które lud ten wpadł 
w wielkie zbytki i zepsucie, czego najlepszym 
dowodem jest ów sromotny zwyczaj otrzymy
wania najwyższych urzędów tańczeniem na 
linie, i jednania sobie znaków dystynkcyi 
skakaniem lub podchodzeniem przez kij : donieść 
jednak muszę czytelnikowi, iż te niegodne
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SMza wprowadź» °jCÌeC Panaj»ce8° ce" 

radnJ<Ji^Z1|‘< znot^ Ìes^_ u LtlUputyanóuo szka- 
niegdyś 'u1' Yicmy z dzieJów, że była 
„Czlowini- "^których cnotliwych narodów, 
nawet -,<ł Inmv1^ oni, który złe wyrządza 
być nien^e™U- ^h^yńcy, koniecznie musi 
a wipp PIZ?aci.elem wszystkich innych ludzi,- 
Zî7z^Âw.ni5°dZlen'“ ~ T° JeSt zdanie 

kach i.ch 0 wzajemnych obowiąz-
naszvph eciIT,1 rodziców, zupełnie są różne od 
być obpi - L rzymuJ^’ rodzice niepowinni 
Dla ten-n Z3nl ,wychowywaniem swych dzieci, 
czne dn - dem mieście są zakłady publi- 
Wieśniaków< 'iIyCh WSZ/®?y rodzice, wyjąwszy 
dzieci • 1 lzÇmieslnikow, obowiązani są 
syłać °h°JeJ .Pici na wychowanie po- 
księżYcm'V te Przyjdą do wieku dwudziestu 
już' ydnin Wj hiócym wieku, jak wnoszą, sa 
różności ne J° nauk- Szkoły te są podług 
nauczvcioiU10( Zenia i pIci urz3dzone. Biegli 
urodzeni X sPosobią dzieci stosownie do ich

Szl f’ eniów i skłonności, 
opatrzon " chłopców wysokiego urodzenia 
rami ‘ na s?awnymi i światłymi profeso- 
Wszczpni( ZleZ V Pokarm dzieci są proste. 
wiedliwo<^3 jV ich ?erca chęć sławy, spra- 

sc, odwagę, skromność, litość, religią 
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i miłość ojczyzny. Zawsze są zatrudnieni wy
jąwszy krótki czas na jedzenie i spanie, 
i dwie godziny rekreacyi, które jednakże ćwi
czeniom ciała są poświęcone. Ubierają ich aż 
do czterech lat, potem muszą się sami ubie
rać, chociażby najznakomitszego byli uro
dzenia. Nie wolno im żadnej używać zabawki, 
tylko w przytomności nauczyciela, jakoteż 
wzbronione mają rozmawianie ze służącymi, 
przez co unikają nieszczęsnego pochwycenia 
głupstw i zdrożności, które tak wsześnie za
czynają psuć obyczaje i skłonności młodzieży. 
Rodzice mają wolność widzenia swych dzieci 
dwa razy do roku, ale te odwiedziny nie- 
powinny trwać dłużej nad godzinę: wolno im 
pocałować dziecię swoje wchodząc i wycho
dząc, ale nauczyciel, który zawsze jest przy
tomny, niepozwala im mówić sekretnie z dzie
cięciem, pieścić go, albo mu dawać zabawek 
i łakotek.

Koszta edukacyi i żywności płacą rodzice 
za swoje dzieci, których wypłata gdy przez 
kogo wstrzymaną zostanie, natychmiast ją 
egzekwują urzędnicy cesarscy.

Szkoły dla dzieci średniego stanu, kupców, 
kramarzy, rzemieślników podobnie są urzą
dzone, z różnicą zastosowaną do ich stanu. 
Ci jednak już w jedenastym roku oddawani 
bywają do rzemiosł lub kunsztów, którym się 
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Poświęcają, gdy tymczasem dzieci wyższych 
do P10wadzą w tych szkołach nauki swoje 
dwnrn.asfe8° r°ku, co równa się wiekowi 
trzech ie?UaPlęciu lat naszych. W ostatnich 

W i ac i’ otrzymują trochę więcej wolności, 
nryin <.()laacb kobiecych, dziewczęta tym sa- 
tylko Vaw.le sposobem chowają się co i chłopcy, 
jednak 6 użerają kobiety służące, zawsze 
lat nipp-W Potomności ochmistrzyni, aż do 
sza. iJUr P° których same ubierać się mu- 
PoważvJZe * Pokaże, że która ze służących 
rozsądne «iE °P°wiadać dzieciom jakie'nie- 
bardżo a 10 straszące powieści (co robią 
zostaie guwernantki w Anglii); taka 
Poczem - mi®sc.ie trzy razy rózgami ćwiczona, 
więcej i "an?ykąją ją do więzienia na rok lub 
odleo-ieiJl i ?leC wysyłaJ^ na wygnanie w naj- 
dziewc/PfJ swego kraju. Tym sposobem 
wstydzą nid1’ równie jak i mężczyźni, 

bierni Wć trwożliwemi, gnuśnemi, głu- 
Wną i gai.dzają wszelką ozdobą powierzcho- 
Ćwiczptl;aiaj-a, si® 0 oehędóstwo i przyzwoitość. 
clUopX S1> nie .ty!« męczące jak 
maja ninU'*0 podobnej natury: przydane 
Potrzebno °tCi n^uk^ do zarz3du domowego 
męża swo 1(1 zdaniem’ kobieta ma być dla 
Powinn’i towarzyszką miłą i rozsądną, 
sie ni<r(L Zate.m kształcić swój rozum, który 

' , 0 " u’estarzeje. Gdy dziewczyna skończy 
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lat dwanaście, staje się podług nich zdatną 
do małżeństwa, rodzice przeto, albo opieku
nowie biorą ją do domu, oświadczając jak 
największą wdzięczność dla nauczycieli. Roz
stanie podobne zawsze prawie jest przyczyną 
łez odchodzącej dziewczynki i jej towarzyszek.

W szkołach dziewcząt niższego stanu, 
uczą się dzieci wszystkich robót stosownych 
do ich stanu: te które do terminu iść mają, 
wypuszczane zostają w siódmym roku, inne 
w jedenastym.

Familie uboższe, których dzieci uczą si<? 
w tych szkołach, oprócz kosztu na ich utrzy 
manie, który jest bardzo mały, muszą także 
składać cząstkę swoich dochodów, co jest na 
wyposażenie dzieci przeznaczonem. l)lateg° 
wydatki wszystkich rodziców są prawem prze' 
pisane : bo uznają to Lilliputyanie za wielką 
niesprawiedliwość, gdy rodzice spłodziwszy 
dzieci zostawiają je ciężarem dla Kraju. Ma' 
jętniejsi dają zaręczenie na pewną sumę dla 
swego dziecka, stosownie do ich stanu i za' 
możności, ta staje się własnością dziecięcia 
i bywa z jak największą oszczędnością prze# 
dyrektora szkoły zawiadywaną.

Ubożsi chłopi i najemnicy zatrzymuje 
dzieci w domu, bo gdy ich jedyne zatrudnienia 
ogranicza się na rolnictwie i domowem go' 
spodarstwie przeto wychowanie ich nie ma 

na kolanach i trzymały wyprę- 
miarą 
: PO- 

miarę prawego wielkiego palca 
wjecej już^ niewymagały: dowiedzione 

matematycznym, że 
. miarą 

miarę 
okaże 

i potem 
nową
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:a^st'iï?’ZnaCiZenia dla Publiczności, w późnej 
iowiern °h-U .udaM s’§ do szpitalów, żebractwo 

U1® Jest mauern u tego ludu.
sinikowi Z1.j H' Pojemność ciekawemu czy- 
ProwadziLg< y mU opisz9 r°dzaj życia, które trzy^e J uPrZeZ dziewi9ć miesięcy i dni 
adatność dn°bytU meg0 w tym krajtL Mając 
5obie z n. -°- ?laC mechanicznych, zrobiłem 
leśćw n. aJwl9kszych drzew jakie mogłem zna- 
szwacz!V cesarskim, krzesło i stół. Dwieście 
prześcior m . 0 się szyciem koszul dla mnie, 
szegn n 1 e ? pustek do nosa, z najgrub- 
musieli i na Jakie tylko dostać mogli, a i tak 
składać- i P° .djnie a czasem i potrójnie 
bvwa )C! • uajgrubsze ich płótno zwykle 
wzdłuż \îqOxIe- na trzy cale, a trzy stopy 
gdy na * • no.vvld sztukę. Miarę brały szwaczki 
szyi dn emi Ieżalem; jedna stanęła mi na . uiUü'a r- « « -
żony sznuroi. ; AUia,*acn i trzymały . 
na cal nilCk’ gdy tymczasem trzecia, n 
tem W7i ,u"U’.mierzyła długość sznurka: u , wzlę]y roi -• - -- -
bowiem ^^J JUż niewymagały: dowi< 
pod wól nJ .lachunkiem matematyczny 
pięściJ « fpmiaria Palca wielkiego jest 
szyi te - 1 Podwoiwszy otrzymuje się 
sie ’mLZaS ostatnią znowu zdwoiwszy 
moja star« v RozW!em im

d koszulę podług której mi
6
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robili. Trzysta krawców podobnie zatrudni' 
nymi byli, ci jednak przy braniu miary inrç 
czej postępowali: musiałem klęknąć a oni 
przystawili wielką drabinę aż do szyi mid6 
dostającą, jeden z nich wyszedł na gór*? 
i spuścił na dół od mego kołnierza sznurek u® 
końcu z kulką ołowianą, co właśnie odpowie 
dało długości mej sukni : potem sam wziąłem 
miarę moich rąk i grubości. Suknie te ' ra; 
biono u mnie, gdyż największy dom w Lilti' 
pucie nie mógłby w sobie ich pomieścić, a gdy 
już w części były pozszywane, bardzo podobni6 
wyglądały do kołder z kawałków pozszywa' 
nych, tak powszechnie przez damy angielski6 
robionych.

1 rzystu kucharzy gotowali dla mnie je' 
dzenie w domkach niedaleko mnie dla nieb 
zbudowanych, gdzie wraz z familiami mie' 
szkali. Każdy kucharz przyrządzał mi dwie 
potrawy, dwudziestu lokai podnosiłem na stuli 
sto innych stało na dole z mięsnemi potrą- 
wami, drudzy z winem i likworami. Wszystko 
to, służący będący na stole bardzo sztucznie 
windowali z dołu sznurkami, podobnie jak 
u nas ciągną wodę ze studni. Każde mięsne 
danie i beczka wina, dostarczały na jeden 
kęs i jedno połknięcie. Baranina nie jest o 
nich tak dobra jak u nas, ale za to woło- 
wina jest przedoskonałą. Raz dostałem tak 

. , Podróże Gulliwera. gg

dostatecznym” Stet-”7’ trZJ kęSy byl 
syć wydziS ń ąCy mo1 n,e mo8li si9 do- 
jadłem nodr i’ ;V to wszystko z kościami wron”ePj±n,eZakunaJs,skrzyde,k<' ^o- 
do gebv i **'S1 1 lndyki brałem na raz 
likatnieLePrSiaĆ muszę’ że daleko de- 
Ptactwa /w ri.fe j naszei- a z ich drobnego 
na raz br 1 " X (! dwadzieścia do trzydziestu, 

Jek koniec meS° noża.
sobie meonSaLiva dosłyszawszy o spo- 
nego wraz 7JedZema’ zasWcił mię dnia je- 
0ŚwiadczeniemCeS^rZi° y •1 młodymi książętami 
Gdy Przvbvl. ’ ^dzie Jadł ze mną obiad- 
skich kivòci !)osadziłem ich na stole w dwor- 
Przyboczna‘ wsz^y takŻe gwardy^ 
naA wioli/; zystkich naprzeciw mnie. Flim- 
i uważałem £odskarbb towarzyszył im także 
okiem, udawał. Ha.n;nie niechętnem spoglądał 
1 jadłem ui'..*™ Jednak, że tego nie. widzę, 
honoru nudoi^ -mz. zwykłe, dla uczynienia 
dworu. Mam d oiczyz,iie i dla zadziwienia 
cesarskie l0dwi)0aV0dy wnioskowania, że te 

do î ?'ny dodały sposobności FHm- 
nister był tZkodzenia mi u cesarza. Ten mi
mi wiec - uwsze nieprzyjacielem moim, lubo 
P° jego zrzprin'*1 s ownych oświadczeń niżby 
Padało. pPyo i \m charakterze oczekiwać wy- 
finansów cesir^-^1 .^^owi smutny stan

1 stwa, który go zmusi do po- 
6*
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źyczki na wysokie procenta; że papiery skaï' 
bowe spadły o 9 procent niżej nominalnej 
wartości ; że kosztuję już skarb cesarski pól' 
torà miliona Sprugów (jest to największa 
złota moneta lilliputslcay. i że jest rzeczą koi 
nieczną, dołożyć wszelkich starań do pozbycia 
się mnie przy najpierwszej wydarzonej spo* 
sobności.

I u obowiązany jestem stanąć w obronie 
reputacyi pewnej szanownej damy' która z 1110- 
jej przyczyny, najniewinniej, bardzo wiele 
miała nieprzyjemności. Panu podskarbiemu 
uroiło się być zazdrośnym, a to wskutek zło
śliwych języków, które mu doniosły, że ta 
szanowna dama mocno się we mnie rozko
chała. Na dworze nawet biegała plotka, że 
sama jedna odwiedza mię w mojem mie
szkaniu. To wszystko ogłosiłem za szkaradną 
potwarz, bo szanowna ta osoba raczyła tylko 
łaskawie w najniewinniejszym sposobie przy
chylność swoją oświadczyć. Przyznaję, że czę
sto raczyła mię odwiedzać, ale zawsze otwar
cie i w towarzystwie trzech innych dam 
w karecie: to jest siostry, córki i dobrej 
przyjaciółki, co bardzo wiele i innych dań1 
dworskich robiło. Wszyscy służący moi mogą 
to zaświadczyć, że nigdy nie zajechał do mnie 
powóz jaki, żeby oni nie wiedzieli nazwiska 
osób w nim będących. W takim razie jak 

Podróże Gulliwera. g-
wak°mSł“Żą7 zamel4o™ał mi odwiedziny, uda- 
brahm 5 d-° drzwi> * P° »akżnych ukłonach, 
żeli Powoź z parą końmi na rękę (bo je- 
res7t(^°i-UZ- był cztero- lub sześciokonny, to 
stół ‘którv aidprlZęga-U)’ i stawiałem go na 
lisfù-Q :V ( a bezpieczeństwa, miał wokoło 

n}oze na Pięć cali wysoką 
wraz Z^Si° - St-a^ tak trzy i cztery powozy 
wtedy2 k011^ na moim stole, a ja siedziałem 
sipdZ..na. krześle i rozmawiałem z damami 
wiałem611-1 iW ich P°wozach- Gdy tak zaba- 
triemi T Jedno .towarzystwo, woźnicy z dru- 
jediin P°wozatni. jeździli wkoło po stole. Nie- 
Drzpno J,oi,(dlldnie w taki sposób przyjemnie 
z ie.rń T em: aIe wzywam tu podskarbiego 
żeby0 dwoma donosicielami Clustril i Dr unio 
mnie ud°wodnili, czyli kto sekretnie do

1 Lchodził’ wyjąwszy sekretarza Rel- 
Mości’ • liy przysłany był z rozkazu J. C. 
dziibv’ 1 t0 JUŻ wyżej opisałem. Nie wcho- 
styn»owan«-te/zczególy’ gdyby rePutac>’a (|y- 
grożnn a e- damy. nle mówię już moja, za- 
Wyższy^ -'i*6 byia- Nadto w randze, byłem 
^ardi 1 P°dskarbi wielki, bo ja byłem 
qhon i !gdy on tymczasem był tylko Glum- 
czenin U >0 •wskutek swego urzędu, w zna- 
plotl- i byt odemnie. O wszystkich tych 
(które- 7wiedziałem się później przypadkiem 

tu ani chcę, ani mogę wspominać), 
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i te miały następność, że pan podskarbi 
kwaśnym był dla swej żony a dla mnie jeszcze 
bardziej, i lubo się później przekonał o nie
słuszności swoich posądzali, i z żoną pogo
dził, dla mnie jednak nie zmienił się w swej 
zawziętości, co wkrótce poznałem, gdy mój 
wpływ coraz się zmniejszał u cesarza, nad 
którym ten faworyt wielką miał władzę.

ROZDZIAŁ VII.
Autor dowiedziawszy się, że go elica za pozwać o zbro
dnię obrażonego majestatu, ucieka do królestwa Blefuscu.

Pierwej niżeli powiem o wyjściu mojem 
z państwa Lilliputu, nieodrzeczy podobno 
będzie, odkryć czytelnikowi intrygę, którą już 
od dwóch miesięcy przeciwko mnie knowano.

Nie byłem zdatnym do intryg dworskich : 
niskość mego urodzenia niepozwalała mi obe
znać się z niemi. Czytałem wprawdzie i sły
szałem wiele o różnych charakterach książąt 
i ministrów, niespodziewałem się jednak nigdy, 
ażebym w tak odległym kraju, rządzonym 
przez prawa, które zupełnie prawie europej
skim przeciwne, tak smutnego ze skutków ich 
nabył doświadczenia.

Właśnie gdy się wybierałem w podróż do 
króla Blefuscu, pewna osoba wielkiej u dworu 
powagi, której znaczne uczyniłem przysługi,

a gdyby się kto o mnie py
leni słaby i spać się poło- 

poczern postawiłem lektykę na stole 
Po zwyczajnych 
że twarz Jego

Podróże Gulliwera, ßj
miam?1 d° mnie PotaJemnie w nocy, i nie 
szkanb/CTS1m ,YeSZ*a z lektyką do mego mie- 
Excellp . j(lk*ykarzy odesławszy, lektykę z Jego 
i ku7niHt‘a Sc^lowałem w kieszeń mojej sukni, 
brze ( Uli Pou*ałemu służącemu drzwi do- 
t \ze zamknąć, - • ■ -
,ał. powiedzieć, 
tyłem; r- 
Przvw-?1Zy nim usiadłem. 
Exceïl^l1^11’ P°strzegłem, _ 
ność e*i1C^1i bardzo smutna i niespokoj- 
°dpowie(|7i(aaŁa' • Gdy sPytalem o przyczynę, 
posłucha ' mi pros.za-c» abym go cierpliwie 
nor i W Pe.w,|y,n interesie, w którym ho- 

p. yc.le moje zagrożone.
dawńe.”W‘,edz si9 - rzeki mi - że od nie- 
rad cni ;zasui złożono względem ciebie wiele 
surowi et"ych; 1 że od dwóch dni J- C. Mość 

luzedsięwziął zamysły.
(qalLpt 16nZ d?brze, że Skiresz Bolgolam 
tu przvl ■/ Wielki admiraj) od czasu twego 
cielem jest twoim nieprzyja-
uienawi ’ ; 16 wiern. sk9d tego początek, lecz 
twojej ni ',e^° Puwiększyła się po wyprawie 
jako ad1niieC!W Pł,<3fascn' Przez co jego sława, 
Wraz y /y-’ znacz,,ie ucierpiała. Ten pan, 
tokiem i1ttmnapem, wielkim podskarbim, Lim- 
lanem’ T>ne,ya,łem' Alkanem, wielkim szambe- 

Balmujfem, wielkim sędzią, ułożyli 
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akt zaskarżenia przeciw tobie o zbrodnię 
obrażonego majestatu i inne wielkie prze- I 
stępstwa.“

Ta przedmowa tak mnie przeraziła, źe I 
miałem mu przerwać mowę, lecz mnie prosił, 
żebym mu nie przerywał, ale dalej słuchał ; I 
i tak kończył:

„Zawdzięczając wyświadczone mi przez 
ciebie przysługi, starałem się dowiedzieć o 
całym procesie, i dostałem kopią zaskarżenia: 
jest to interes, w którym głowę moją na nie- I 
bezpieczeństwo podaję.

ARTYKUŁY OSKARŻENIA
przeciw

Quinbus Flestriii (człowiekowi górze).

Art. 1. Jako Quinbus Flestrin, otwarcie I 
zgwałcił prawo ustanowione za panowania 
J. C. Mości Kabin Detfar Plunę, które na 
każdego, ktokolwiek by się ważył wypuszczać ł 
urynę w obrębach cesarskiego pałacu, roz- I 
ciąga też kary co są na zbrodniów obrażonego | 
majestatu przepisane ; gdy pod pozorem zga
szenia wznieconego w pokojach najwierniejszej 
i najukochańszej małżonki J. C. Mości po
żaru, złośliwie, zdradliwie i dyabelsko, prze
stąpieniem prawa wyż zacytowanego, zgasił 
pomieniony pożar w rzeczonych pokojach,

Podróże Gulliwera. gg

skm<ro^C^C^ W dziedzińcu pałacu cesar- 

rt- 2. Jako tenże Quinbus Flestrin, gdy 
tint cesarskiego portu przyprowadził

Plefuscu, a J. C. Mość zlecił mu, 
1 lnne wszystkie pomienionego królestwa 

ona ‘C<< °kr§ty z żaglami, masztami i t. d. 
cił 1y>.^aW8zy» państwo to w prowincyą obró- 
bvì .y Przez wicekróla naszego narodu 
J, , lz^dzoną, i żeby nietylko wszystkich 
siJ na wy§nan’u tam znajdujących 
stwaa f wszystkich mieszkańców tego pań- 
] , 'torzy^y nieodwłocznie herezyi grubo- 
bił'-GW' Porzuc^ nk chcieli. wytępił i wygu- 
i hn lzecz(?ny Quinbus Flestrin jako zdrajca 
Pros1* .Wni^ przeciw 0. Mości, podał notę 
nikpZ^C ° uw.°lnienie 0(l tej usługi, a to pod 
nió<r)Onin^m. i fałszywym pretekstem, że nie 
mus W- S°^*e Przezwyciężyć wstrętu do przy- 

. zania sumienia i gnębienia wolności nie- 
xvinilego narodu.
ru aF Jako wkrótce potem, gdy,od dwo- 
pros" \8CU Przyszli posłowie do J. C. Mości 
iakß1C ° rzeczony Quinbus Flestrin
mas ł Ulewierny. poddany, wspierał, wspo- 
słów ' ?at0Waî ’ obdarzał pomienionych po- 
mon’ w,*e(fzia^ ^e to byli ministrowie 
ciele^ • ’ który świeżo ogłosił się nieprzyja- 
j otwartą przedsięwziął wojnę przeciw
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Art. 4. Jako tenże Quìnbus Flestrin prze
ciw powinności wiernego poddanego, istotnie 
przygotowuje się w podróż do dworu Blefuscu, 
chociaż na to słowne tylko od J. C. Mości 
ma pozwolenie, a pod pozorem wspomnionego - 
pozwolenia, zdradliwie i zuchwale układa tę 
podróż, ażeby królowi Blef uscii delt pomoc 
i posiłki.u

„Są jeszcze — przydał — i inne arty
kuły, ale te są większej wagi, które ci w kró
tkości zebrane przełożyłem.

„Podczas różnych nad tern oskarżeniem 
deliberacyi, przyznać trzeba, że J. C. Mość, 
wiele pokazał pomiarkowania, łagodności i słu
szności przekładając twoje usługi i zmniej
szając szkaradności twych zbrodni. Podskarbi 
i admirał zawsze przy tern obstawali, że cię 
należy ukarać śmiercią okrutną i haniebną 
podpalając mieszkanie twoje w nocy, a gene
rał miał czekać z dwudziestu tysiącami ludzi 
uzbrojonymi w zatrute strzały, dla strzelania 
do twoich rąk i twarzy. Niektórym z twoich 
służących miały być wydane tajne rozkazy, ■ 
ażeby koszule twoje na maczali trucizną, któ- 1 
raby wkrótce poszarpała twoje ciało i w okro- j 
pnych męczarniach śmierć ci przyniosła. Ge
nerał przystąpił także do tego zdania, tak że 
przez niejaki czas, większość głosów przeciw 
tobie była, ale cesarz Imść postanowiwszy 
ocalić twoje życie, pozyskał kreskę szambelana.

Podróże Gulliwera. gì

sekretarz ? Beldresal pierwszy
od cesarz tr,IUi. mtereSÓW Prywatnych, odebrał 
nie: iakoż !<)1zkaz’ ażeby oznajmił swoje zda- 
Mości i ‘ * a stosownie do zdania J. C. 
szacunkuPkatćrZ1Wie °kazał się być Sodnym 
że zbrodni?? 3111 g0 zaszçzycasz. Przyznał, 
na nieiakio W°Jk Sa wielkie, ale 1 zasługują 
mi^dzy nim 11Zfe ;acz.en.le\ Mówił’ że Przyjaźń 
go WrsnU ,a,to tak jawna była, iż może 
że bed-i/‘ 1 v ° stroniiictwo posądzi; lecz 
szczerz! jP()s?sznym wolf J. C. Mości, chce 
że jeżeliby 1° rai Me zda,1,e sw°je wynurzyć* 
gi twoie i * M°SĆ’ przez WZSM nausłu- 
ci ocaiić V»..sk!onnosci swej do litości, chciał 
ci oczów QC1)01 Przestać tylko na wyłupieniu 
zadosvé V •’ ?;e tym sposobem stałoby sie 
sarza iakMa?leidhwo^’ 1 że łaskawość ce- 
tych cn V-Lr s. uszne i wspaniale postąpienie 
tyby świat'? ' 1vonor być jego radcami, ca- 
byłaby nr,, ‘ ' ż.e utrata twoich oczów nie
być użvto..'eSZ <°d$ł sile> ktbr^ mógłbyś jeszcze 
większa naZI-3m monarsze; że oślepienie po- 
bezpiepzp- v'a^’ zakrywając przed nami nie- 
większa ?e bojaźń utraty wzroku naj- 
floty nien •zta-Wla^i-1e-1 trudność przy zabieraniu 
ciebie n * . y,ac,eI?kleJ' j że dosyć byłoby dla 
Potężni Li Zet cudzemi oczami, ponieważ na j-

* Ti ' n • mOnarcbowie nie inaczej patrzą, 
opozycya od całego zgromadzenia 
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z nadzwyczajnem była przyjęta nieukontento- 
waniem. Admirał Bolgolam nie mógł wstrzy
mać się od gniewu, porwał się uniesiony zło
ścią i rzekł : że się mocno dziwuje, iż sekre
tarz stanu śmie radzić zachowanie życia 
zdrajcy : że usługi, które wyliczył, są podług 
prawdziwych zasad polityki, szkaradne zbro
dnie; że ty, któryś uryną mógł odrazu zgasić 
pożar w pałacu cesarskim (czego nie mógł 
wspomnieć bez wzdrygnienia), mógłbyś innym 
razem, tymże samym sposobem powódź spra
wić, i pałac z calem miastem zalać: że ta 
sama siła, którąś przyciągnął nieprzyjacielską 
flotę, za pierwszą urazą, mogłaby ci służyć 
do odprowadzenia jej znowu na. miejsce skąd 
była zabraną: że ma mocne powody do my
ślenia, iż w gruncie serca twego jesteś gru- 
bokońcem, a ponieważ zdrada poczyna się 
w sercu, nim się w uczynkach okaże: więc 
jako grubolcońca, ogłosił cię zdrajcą i bunto
wnikiem, nalegając, żebyś bez zwłoki został 
na śmierć skazanym.

„Podskarbi był tegoż zdania. Wykazał, do 
jakiego stanu przez wydatki na utrzymywanie 
ciebie, przyszedł skarb cesarski, który się 
wkrótce zupełnie wyniszczy : że podany przez 
sekretarza stanu projekt wyłupienia ci oczów, 
nietylko to złe nie uleczy, ale je jeszcze po
dług wszelkiego podobieństwa powiększy, jak

Podróże Gulliwera. gg
li0^azuje z doświadczeń na oślepionych 

a7o- . ’ które tem więcej jeszcze jedzą, i prę- 
sa tjiczą: że J. C. Mość i rada, którzy 
znn iWymi sędziami, o zbrodniach twoich są 
-Ie nie przekonani, co jest więcej niż do- 
oawe<tZnem. do skazania cię na śmierć, bez 
rvcl° \Wan’a do dowodów formalnych, któ-

* ^/ma-ga surowe rozumienie prawa, 
wiwe Z1!10 wszystkiego cesarz postano-
ska\ koniecznie życie ci ocalić, rzekł la
sie .^e kiedy wyłupienie ci oczów zdawało 
post1'-16 nadt°zlekką karą, możnaby inaczej 
siws\ a twój przyjaciel sekretarz, upro- 
r2nfZ? ® os’ a^eby mógł odpowiedzieć na za
na in l^dskarbiego, tyczące wielkich kosztów 
lency1Z^m^n3e ^W0Je’ rzekł: że jego Ekscel- 
chod a’. ^ry sam cesarskimi zawiaduje do- 
uiniUami’ mógłby temu złemu łatwo zapobiedz, 
nie ? Ci Pow°li pokarmów, a tym sposobem 
w n r i?-C dostatecznego pożywienia, wpadłbyś 
potema aen^’ utraciłbyś apetyt, a wkrótce 
twerr W takim razie i odor z trupa
prze ° nie mógłby być tak niebezpiecznym, bo 
ztnni " P0(^0.l)ne postępowanie objętość jego 
ińiast^SZ^ Przynajmniej o połowę. Natych- 
tvsinr. P° tw°jeJ śmierci można pięć do sześciu 
obkr P°ddanych J. C. Mości wyznaczyć do 
taczk *ai‘la Z mięsa twych kości, takowe na 

ach wywieźć w odległe okolice i zagrzebać
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dla uniknienia powietrza, a szkielet zachować I 
dla potomności, jako pomnik podziwienia godny, j

„Tak tedy przez wielką sekretarza przyjaźń, I 
cały interes zgodnie został ukończony. Wy- j 
dano rozkazy ażeby postanowienie umorzenia | 
cię zwolna głodem, w ścisłym sekrecie * zo
stało, dekret jednak wylupienia ci oczów, za
pisany jest w protokół rady i nikt się temu 
niesprzeciwiał, tylko jeden admirał Bolgolam. .. 
Po trzech dniach, sekretarz, twój przyjaciel, 
odbierze rozkaz, ażeby udawszy się do ciebie 
przeczytał ci artykuły twego oskarżenia i po
tem dał ci poznać wielką łaskawość J. C. 
Mości i rady, że cię tylko na stracenie oczów 
skazano, czemu nie wątpi J. C. Mość, że 
się z przyzwoitą pokorą i wdzięcznością pod
dasz. Dwudziestu chirurgów J. C. Mości przyjdą 
za nim, dla wykonania operacyi przez zręczne 
puszczenie wielu ostrych strzał w źrenice twych 
oczów, gdy się na ziemi położysz.

„Do ciebie teraz należy przedsięwziąć I 
środki, jakie rozum twój uzna za najlepsze. ] 
Ja. dla uniknienia podejrzenia, muszę się stąd i 
oddalić tak sekretnie, jak tu przyszedłem.“

Jego Excellency  a zostawił mię pogrążo- , 
nego w najżywszej niespokojności.

Dziś panujący cesarz i jego minister wpro
wadzili zwyczaj, jak mi mówiono, bardzo 
różny od zwyczajów dawnych : że kiedy dwór 
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fawnr°f0<^Zeil*a u.raz*e monarchy, albo złości 
wini V °W’ os^dzi kogo na stracenie, cesarz 
tość s ,n-lle^ do ca^eJ rady mowę, sławiąc li- 
w nii?V°^ 1 ^a8odno^ Jako przymioty znane 
przvc * <a ornu światu. Mowa cesarska z mojej 
cesś.J? Y^rótce rozgłoszoną była po całem 
pociiu.\\le . V lud. P^eląkł się bardzo temi 
sie wi V”11! bto^c\ cesarza, gdyż przekonano 
kiemi enora .^e *tn więcej rozwodził się z ta- 
zwykl/ a. s’e^’.e .Pochwałami, tern kara była 
do nnf/* xl u^n'e-isza i niesprawiedliwsza. Co 
dzenia'^ .Przyznać s*9 muszę, że ani z uro- 
nym n a*ri1 Z ^ukacyi nie byłem usposobio- 
interes‘a -i '?ra^a i tak się mało znałem na 
na m.d< *’ 1Z lde ciałem sądzić, czy dekret 
sprawieiiii«^11!3'1/ był łagodny lub surowyi 
silem ’ i Wy • ub niesPrawiedliwy. Nie pro- 
lono- viy.mi na obronę moją mówić pozwo- 
słuchan? a em być skaranym nie będąc wy- 
wielu A*?1 P°nieważ napatrzywszy się dawniej 
zawsze b-“1 sPrawom, widziałem, że się 
strukcvi x01ilcz^ Podług danych sędziom in-

Nieb-1 i U W°Ii możnych oskarżycieli, 
się, pon<K( y.Pochodziła mi myśl bronienia 
całej tn,1<^az’. będąc wolnym nieobawiałem się 
kamień hn Pau®twa i mógłbym łatwo 
Hatychmi Ca^ st°licę w ruinę obrócić: ale 
Cuciłem aS ■ jZ wzdrygnieniem zamiar ten po- 

’ gdy wspomniałem na przysięgę,
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którą J. C. Mości złożyłem ; dobrodziejstwa, 
które odebrałem, i wysoką godność Nardalca1 
którą zaszczycony zostałem. Przytem, nie by
łem dosyć dworsko rozumnym, żebym sobie 
wyperswadował, że surowość J. C. Mości uwal
niała mnie od wszystkich względem niego obo
wiązków.

Nakoniec uczyniłem przedsięwzięcie, które 
może od niektórych zganionem zostanie, po
nieważ sam wyznaję, że to był bardzo zły 
z mej strony postępek, chcieć zachować oczy, 
wolność i życie przeciw wyraźnej woli dworu. 
Gdybym był znał lepiej charakter monarchów 
i ich ministrów, których potem dobrze uważałem 
po różnych dworach, i gdybym lepiej wiedział 
ich sposób postępowania z oskarżonymi, mniej 
niżeli ja winnymi, byłbym się bez szemrania 
tak łagodnemu poddał ukaraniu. Ale zapałem 
młodzieńczym uniesiony, i mając pozwolenie 
J. C. Mości złożenia mego uszanowania kró
lowi Blef use u, korzystałem z tej okoliczności 
i pospieszyłem nim trzy dni upłynęły, z prze
słaniem listu przyjacielowi memu, sekreta
rzowi, w którym mu doniosłem : że, stosownie 
do pozwolenia od J. C. Mości otrzymanego, 
przedsięwziąłem tegoż samego dnia płynąć do 
Blefuscu\ i nie czekając na odpis udałem się 
w stronę wyspy, gdzie flota stała. Pochwy
ciłem jeden wielki wojenny okręt, przywią- 
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d° Prz°du linę, podniosłem kotwicę, 
nJ? ,.m z s*ebie odzienie i położyłem na 
ni^cle ^TaZ Z kołdrą, którą z sobą przy- 
. °yS em' i ciągnąc go raz w bród, drugi raz 
^ęaw’ Plzybylem do królewskiego portu 
lud'na In|de °d dawnego czasu 
noi CZe . • ^ano mi dwóch przewodników dla 

azania mi drogi do stołecznego miasta, 
ina°}re co 1 kraj było nazwiska. Trzy- 
0(1 i*-1 1Ch -lla r^ee pókiśmy na 200 łokci 
siłę Uani m’as^a nie przyszli. Natenczas pro- 
o m11ICh aŹeby donieśli któremu z ministrów 
kn‘ °^t? Przybyciu, i oznajmili, że tu ocze- 

dalszych rozkazów J. Kr. Mości. W go- 
na "* żebrałem odpowiedź, że król Imść szedł 
^‘ Spotkanie mnie z całym swoim domem 
dzi^°1Cni królewskim. Postąpiłem może pięć- 
z j.<S|^ kroków: król i dworzanie zsiedli 
z b011-1’ a królowa i damy dworskie wysiadły 
str a(\et “^zie najmniejszej obawy niepo- 
u(.n} em.: P°czem położyłem się na ziemi dla 
łom °|Vail-’a rak obojga Królestwa. Powiedzia-

J. K. Mości, że czyniąc zadosyć obietnicy 
nane'*’ Przyszedlem za pozwoleniem cesarza, 
pot‘v me8"°) ażeby mieć honor widzieć tak 
ode( Zn^° lll011arcbę i ofiarować mu wszystkie 
n m,,Ie us^uöb któreby się obowiązkom win- 
o , monarsze mojemu niesprzeciwiały, ale 

11eszczęściu mojem nic niewspomniałem.
7
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Nie chcę trudzić czytelnika opisywaniem 
przyjęcia mego na tym “ dworze, które odpo
wiadało wspaniałości tak wielkiego króla. Nie 
będę wyliczał niewygód, które znosiłem; to 
t)lko nadmienię, że niemając mieszkania ani 
łóżka, musiałem sypiać na ziemi, kołdrą moją 
okryty.

ROZDZIAŁ VIII.
Gulliwer, szczęśliwem zdarzeniem znajduje sposobno^ 

opuszczenia Blefuscu i po niejakich trudnościach po
wraca do swej ojczyzny.

'1 rzeciego dnia po mojem przybyciu, prze
chadzając się, częścią z ciekawości, częścią 
z nudów, przy brzegach wyspy od strony za
chodniej, spostrzegłem w odległości pół mili 
na morzu, coś podobnego do łodzi przewró
conej. Zdjąłem trzewiki i pończochy poszedłem 
wodą może 200 do 300 łokci, i ujrzałem wy* 
łaźnie łódź, jak się domyślam, zapewne burzą 
ku brzegom przypędzoną. Natychmiast wró
ciłem do miasta i prosiłem króla, żeby mi 
pożyczył dwadzieścia okrętów większych, któ
re od utraconej floty pozostały, tudzież trzy 
tysiące majtków pod rozkazami wiceadmirała. 
Ta flota wyszedłszy pod żagle, krążyła około 
brzegów, gdy ja tymczasem pospieszyłem 
Ki ótszą drogą w tę stronę, gdzie pierwszy raz 
lodź zobaczyłem. Pęd morza jeszcze ją bliżej 
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ku brzegom zapędził. Wszyscy majtkowie 
opatrzeni byli w mocne liny, które wprzód 
sam dla mocy poskręcałem. Gdy okręty na
deszły s zdjąwszy z siebie odzienie wszedłem 
w wodę i tak może o 100 łokci zbliżyłem się 
do łodzi, potem musiałem płynąć dopóki się 
d° niej niedostalem. Majtkowie rzucili mi 
H,ę, którą jednym końcem przywiązałem do 
°dzi, a drugim do okrętu. Wszystkie jednak 

dłoje usiłowania były daremne, gdyż niemogąc 
Ulitować, nie mogłem roboty mej kończyć, 

opłynąlem więc w tył łodzi i zacząłem ją 
1(-ką jedną popychać przed sobą, i tym spo- 
ir i1 za Pom°oą przypływu morza, tak ją 

* tsko ku brzegom przypchałem, że dostałem 
puntu, chociaż wodę jeszcze aż po brodę 
‘na*em. Odpocząłem przez parę minut i zno- 
u lodź pchałem dopóty, aż mi woda tylko 

P° ramiona dostawała. Wtedy przebywszy 
godniejszą część pracy, wziąłem insze liny, 
01e na okręcie były złożone, i poprzywiązy- 

ob^Vszy Ie do lodzi, a potem do dziewięciu 
które mi towarzyszyły: za pomocą 

c't • * majtków, przyciągnąłem ją aż do 
oz k1} estu łokci od brzegu. To uczyniwszy 
Do1-11) morze ustąpi, co gdy się stało, 
I szedłem suchą nogą do łodzi i przy pomo- 
j dwóch tysięcy ludzi z linami i machinami, 

7*
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zdołałem ją podnieść i znalazłem, że nie bar
dzo była popsutą.

Dziesięć dni czasu potrzebowałem na 
przeprowadzenie łodzi do królewskiego portu 
Blefuscu, gdzie na widzenie i podziwianie tak 
ogromnego statku, mnóstwo zgromadziło się 
ludu.

Doniosłem J. K. Mości, że przychylne 
szczęście dało mi znaleść ten statek, ażeby 
mię zaniósł do jakiego kraju, skąd bym mógł 
wrócić do ojczyzny mojej — przy tern pro
siłem go, ażeby raczył rozkazać aby statek ten 
naprawiono i przysposobiono do podróży, i żeby 
pozwolił wyjechać z państwa swego, na co 
w bardzo grzeczny sposób zezwolił.

Mocno mię dziwiło, że cesarz Lilliputu, 
od czasu mego oddalenia się, dotąd mię nie 
ścigał ; ale dowiedziałem się, że J. C. Mość 
nie wiedząc, żem o zamysłach jego był prze
strzeżony, pewnym był, że za otrzymanem po
zwoleniem udałem się do Blefuscu, tylko dla 
uiszczenia się z obietnicy, i że po kilku 
dniach powrócę: przez niejaki czas jednak 
napróżno oczekując mego powrotu, począł być 
niespokojnym, i złożywszy z podskarbim i in
nymi intrygantami radę, wysłał jednego zna
komitego urzędnika z kopią zaskarżenia prze
ciw mnie uczynionego. Poseł miał instrukcye, 
ażeby przedstawił królowi Blefuscu wielką mo- 
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?LrC^y. swe8° łagodność, który przestał na 

'aianiu mnie wyłupieniem oczów; że się 
/ lyliłem od sprawiedliwości, i że, jeżeli we _ 
jW,oc. dniach nie wrócę, utracę tytuł Nar- 
Y a? będę ogłoszonym zbrodniarzem i zdrajcą. 
, . przydał jeszcze: iż monarcha jego spo- 

Z1.ew<a ze dla zachowania między dwoma 
lanstwanii pokoju i przyjaźni, król Blefuscu 
ozkaże, mnie związanego do Lilliputu od

prowadzić, ażebym jako zdrajca był ukarany, 
dn" i ^efU8cu namyśliwszy się przez trzy 
mu’ I' °dpowiedż pełną grzeczności i rozu- 
zan odstawił, że co do odesłania mnie zwią- 
rzec-^0’ Sesarz Imśd wie dobrze, że to jest 
flot n*eP°dobną; a chociażem mu porwał 

wszelako winien mi wdzięczność za 
prz le Przy.s^uöb którem mu wyświadczył 
cho^ ' zawarc*u pokoju ; lecz obydwaj monar- 
zn b*6} wkrótce odemnie uwolnieni, gdyż 
okr t i™ przy brzegu dziwnej wielkości 
wv(b i . orym się puścić na morze, i że 
Don9 r0Zkazy d° naprawienia go przy mojej 
w kni/ i Podług moich przepisów, tak, iż 
Pańsf11 tyg°dniach, spodziewa się, że oba 
Uwoliüoi °d n*ezn°śnego ciężaru zostaną 

taka odpowiedzią poseł powrócił do 
to lF^łu a-.król Blefuscu opowiedział mi całe 

z uizenie, ofiarując przy tern, ale pod 
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wielkim sekretem, swoją dla mnie protekcyę, 
jeżelibym chciał pozostać w jego usługach. 
Lubo sądziłem, że to szczerze mówił, przed
sięwziąłem jednak nieoddawać się łasce ani 
monarchów ani ministrów, skorom się bez 
nich mógł obejść. Dla tego oświadczywszy J. 
K. Mości należytą wdzięczność za jego łaska- I 
we na mnie względy, prosiłem pokornie, żeby 
na wyjazd mój pozwolił, przydając : że ponie
waż dobre lub złe zdarzenie ofiaruje mi 
okręt, postanowiłem raczej puścić się na Ocean, 
aniżeli być pobudką do zerwania przyjaźni 
między dwoma tak potężnymi monarchami. 
Król nie zdawał się być urażonym tą mową, 
owszem dowiedziałem się, że tak on jako 
i większa część ministrów, kontenci byli 
z mego postanowienia.

Te okoliczności spowodowały mię do pręd
szego niżeli sobie zamierzyłem odjazdu, a dwór 
który tego równie sobie życzył, usilnie się ■ 
przykładał do przyspieszenia mej podróży. 
Pięćset rzemieślników użyto do zrobienia po
dług moich przepisów dwóch żagli do mej 
łodzi, najgrubsze płótno w trzynaścioro zszy
wając. Sam zatrudniłem się robieniem lin 
i sznurów, dziesięć, dwadzieścia i trzydzieści 
ich lin skręcając w jedną. Kamień wielki, 
który po długiem szukaniu szczęściem zna
lazłem nad brzegiem morza, służył mi za ko
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twicę. Łoju miałem z trzechset wołów na 
smarowanie lodzi i inne potrzeby. Nieskoń
czoną miałem pracę w wycinaniu najgrubszych 
1 największych drzew na wiosła i maszty, 
w czein mi jednak pomagali cieśli okrętowi 
królewscy.

I>rzy końcu prawie miesiąca, gdy już 
wszystko było skończone, poszedłem do J. K. 

osci po dalsze jego rozkazy, donosząc przy 
eilb żem gotów do podróży. Król Imść oto

czony swoją królewską familią wyszedł z pa- 
1Uu; Położyłem się na ziemi, ażebym mógł 
lec honor ucałowania ręki królewskiej, którą 

im łączył podać łaskawie, podobnież jak kró- 
owa i młodzi książęta i księżniczki. J. K. Mość 

^arował mi pięćdziesiąt sakiewek, zawierają- 
Pn po dwieście Spruggów, i portret swój

|lra^,lej wielkości, który natychmiast dla 
wałe e^° '3ezP*ecze^8^wa w rękawiczkę scho-

W prowadziłem na łódź sto wołów, trzysta 
manów, i w proporcyą chleba, napoju i mię- 
1Wa pieczonego tyle, ile stu kucharzów mogło 

Przygotować. Wziąłem z sobą sześć krów, 
zzesÇ byków, tyleż owiec i baranów, mając 
i(.}lniar c^a rozmnożenia tej rasy, zawiezienia 
ra} 0 rne5° kraju. Ażeby bydło, które zabie- 
ilo^11’- m^e<^ Czem ŻyW'ć’ wziąłem stosowną

L siana i worek pełny zboża. Wielką mia- 
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lem ochotę wywieść z sobą z tuzin krajowców, 
ale król żadnym sposobem niechciał na to 
zezwolić, i po ścisłem zrewidowaniu mych 
kieszeń, kazał mi dać słowo honoru, że ża- I 
dnego z jego poddanych nie wezmę, chociażby 
który sam tego chciał i o to prosił.

Tak wszystko przygotowawszy, wyszedłem : 
pod żagle o godzinie dziesiątej zrana dnia 
24. września 1701 roku. Upłynąwszy cztery I 
mile ku północy, za powstaniem wiatru od 
wschodu, około godziny szóstej w wieczór, 
postrzegłem między północą i wschodem wy
spę małą, może na pół mili długą. Zbliżyłem 
się do niej i rzuciłem kotwicę z tej strony, 
która była od wiatru bezpieczna. Zdała mi I 
się być niezamieszkaną. Zjadłszy cokolwiek 
położyłem się na spoczynek i spałem około 
sześciu godzin, gdyż we dwie godziny dopiero 
po mojem obudzeniu się, rozedniało. Po śnia
daniu, mając wiatr pomyślny, podniosłem ko
twicę i płynąłem w tęż stronę co i dnia po
przedzającego, za przewodnią mego kieszon
kowego kompasu. Zamiarem moim było dostać | 
się do tych wysp, które sądziłem, że leżą 
ku północy od ziemi ITzn Diemen^ ale naza
jutrz o trzeciej po południu, gdy podług ra
chunku mego około ośmdziesiąt mil upłynąłem, 
postrzegłem okręt płynący ku stronie wschodnio- 
południowej. Natychmiast wszystkie podniosłem 
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zagle, i w pói godziny postrzeżono mię 
2 okrętu; wywieszono banderę i z działa wy
strzelono.

Nie łatwo wyobrazić sobie radość jakiej 
oznałem z powziętej nadziei zobaczenia jeszcze 
az kochanej ojczyzny i drogich zakładów, 

I ^le ,w niej zostawiłem. Okręt ściągnął żagle 
, mignąłem go o piątej lub szóstej w wie- 

dnia 26. września. Serce biło mi z ra- 
n^1, gdym na okręcie ujrzał flagę angielską. 

Vce i krowy zabrałem do kieszeni i z całym 
lla01^. niewielkim ładunkiem przeniosłem się 

cai statek kupiecki angielski powra- 
z ve- przez morza północne i południowe 

dowodzony przez kapitana Jana 
Deptford,^ człowieka zacnego i do- 

siedCZ0!ie^° żeglarza. Na okręcie znajdowało 
Uotk °i P^ddziesiąt osób, między którymi na- 

Kałem jednego z dawnych towarzyszów 
nif1C 1 *‘totra Williams^ który mię dobrze ka- 
iałail(-W^ zare^omendował. Zacny ten mąż przy- 
JcU mię bardzo uprzejmie i prosił abym mu 
też°Wle^Z^ s^d i dokąd płynąłem, co mu

. w krótkich słowach uczyniłem; lecz on 
rVcjema^ ze Prace i niebezpieczeństwa, w któ- 
str 1 cT>S^aWa^emi 10zum m* pomięszały. Po- 
. zegłszy to, dobyłem z kieszeni moje owce 

rovy> na których widok w wielkie wpadł 
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podziwienie, przekonawszy się o prawdzie tego 
co odemnie słyszał. Pokazałem mu także pie
niądze złote, które na odjeździe dostałem od 
króla Blefuscu, tudzież wiele innych kraju 
tego osobliwości. Dałem mu dwie sakwy, ka
żda z dwieście Spruggów i obiecałem oprócz 
tego za naszem do Anglii przybyciem, darować 
mu jednę krowę cielną i jedne owcą kotną.

Nie chcę nudzić czytelników opisywaniem 
szczegółów mej podróży. Stanęliśmy w Dunes 
trzynastego kwietnia 1702. Jedno tylko mia
łem nieszczęście, że mi szczury okrętowe 
jednę owcę zjedli. Resztę mego bydła do
wiozłem szczęśliwie i puściłem na pastwisko 
przy Greenwich, gdzie im trawa bardzo służyła.

Przez czas pobytu mego w Anglii, zyska
łem znacznie, pokazując bydlątka moje różnym 
dystyngowanym osobom, a nawet i pospól
stwu; nim zaś drugą podróż przedsięwziąłem, 
sprzedałem je za sześćset funtów szterlingów. 
Za moim z ostatniej podróży powrotem, na- 
próżno szukałem rasy, którą, mianowicie 
owiec, znacznie rozmnożoną być sądziłem. 
Pewny byłem, że osobliwsza delikatność ich 
run będzie korzystną dla naszych fabryk weł
nianych.

Nie zabawiłem jak tylko dwa miesiące 
z moją żoną i dziećmi, nienasycona bowiem 
chęć widzenia obcych krajów, nie dozwalała 
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dłużej siedzieć na miejscu. Zostawiłem żonie 
mojej tysiąc pięćset funtów szterlingów i na
jąłem jej piękne pomieszkanie w Eedrift*. 
Resztę mych kapitałów, częścią w gotowiżnie 
częścią w towarach wziąłem ze sobą w nadziei 
Powiększenia mego majątku. Najstarszy mój 
sRyj Jan zostawił mi grunta blisko Epping, 
Przynoszące rocznego dochodu trzydzieści fun- 
ow szterlingów, a z arendy dużego folwarku 

w retterlane miałem drugie tyle, tak więc 
meobawiałem się. żeby żona moja i dzieci od 
gminy wsparcia potrzebowały. Syn mój Jan, 
ak jak stryj nazwany, uczęszczał do elemen- 
aniej szkoły, a córka Elżbieta (dziś już za- 

mczna i matka dzieciom), uczyła się szycia.
Pożegnałem żonę i dzieci z wielkiem łez 

z jednej i drugiej strony wylaniem, i wsze- 
* em odważnie na okręt, zwany Awanturnik, 

upiecki, z ładunkiem trzystu beczek, dowo- 
1 zo,|y przez kapitana Jana Nichlas z Liver
pools
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Dodatek do Podróży do Lilliputu.

Lilliputyanie inaczej jak my w Europie 
trzymają o wychowaniu dzieci. My sądzimy, 
że nic tak nie wymaga starania, pieczołowi
tości, trosków, jak ich edukacya; oni zaś 
mówią, że to jest tak łatwo, jak siać i szcze
pić. Ale zachować te latorośle, dopomódz im 
do szczęśliwego wzrostu, ochronić je od sro- 
gości zimy, od upałów i burz lata, od napaści 
robactwa, i dokazać żeby obfite wydawały owo
ce: to jest skutek prac i usilności biegłego 
ogrodnika.

Starają się, żeby nauczyciel miał raczej 
rozum gruntowny, niżeli dowcip bystry, raczej 
obyczaje, niżeli umiejętność. Nie mogą cierpieć 
takich nauczycieli co ustawicznie pakują uszy 
swoim uczniom składami gramatycznemi, roz- 
trząśnieniami i uwagami dziecinnemi: co dla 
nauczenia ich dawnego swego kraju języka, 
który bardzo mało ma podobieństwa z tym, 
którym dzisiaj mówią, obarczają ich umysł
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piawidłami i wyjątkami, a pamięć zapełniają 

ity ecznemi zasadami i przepisami. Żądają, 
• )y ,lauczyciel był z uczniem w poufałości, 

n;p Vat/e Poxya^J. gdyż nic dobrej edukacyi 
śln ',GSt Przeciwniejszego, jak pedantyzm i zmy- 
ra. surowość. Według nich, powinien się 
ni zeJ ucznia swego zniżać, niżeli się przed 
dni • W^nos?di i sądzą, że pierwsze jest tru- 
wi^SZe drugie; ponieważ częstokroć 
wi^J Potrzeba usiłowań i mocy, a zawsze 

§L*eJ ostrożności, żeby bezpiecznie zejść 
gory na dół, niżeli wejść z dołu do góry, 

sn i|1Zymuja’ nauczyciele powinni więcej 
nnof ° )1(^ unWsł młodzieńca do dobrego w życiu 
Wem^IOWan*a’ n’zel’ g° wiadomościami cieka- 
ea • i’ a zawsze prawie niepożytecznemi wzbo- 
m;Ca^‘ piątego wcześnie ich uczą być mądry- 
u . r H1°Z°fami’ ażeby w porze rozkwitu, 
t0 1 - z. ^yoia rozumnie korzystać. Nie jestże 
ist fni0W1^' rzecz godna śmiechu, niepoznawać 
wt y rozk°8Zy i prawdziwego jej użycia, aż 
Hiv?1CZtt’ gdy si- d° Hlej niezdolnymi staje- 
koiìèy. jtvyć się żyći gdy się Prawie życie 
ma * ? Zaczynać być człowiekiem, gdy wkrótce 
Przesta^^^^ ? momenti w którym nim być 

w -im nagrody za rzetelne i szczere 
zdy nani^ . swych błędów, a którzy o swych 

Oznościach lepiej jak drudzy umieją mó
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wić, odnoszą łaski i zaszczyty. Chcą żeby 
młódź była ciekawa, żeby badała wszystko to 
co widzi i słyszy, a gdy na widok jakiej nie
zwyczajnej rzeczy mało okaże zdziwienia 
i ciekawości, ostro ją gromią.

Zalecają młodzieży wierność, podległość 
i przychylność ogólną, powinną, nie zaś przy
chylność szczególną i osobistą, która często 
sumienie, a zawsze wolność ich nadweręża, 
i wielu nieszczęść bywa przyczyną.

Nauczyciele historyi, mniej starają się 
nauczyć uczniów swoich, w którym wieku, 
roku i miesiącu, ten lub inny zaszedł wy
padek : ale raczej malują im złe i dobre 
przymioty królów, ministrów i wodzów. Utrzy
mują, że mniej ważnem jest wiedzieć, iż w tym 
a w tym roku albo miesiącu, taka a taka 
była stoczona bitwa ; jak uważać, wiele we 
wszystkich wiekach było ludzi okrutnych, nie
sprawiedliwych, na krew ludzką chciwych, 
życie swoje marnotrawnie bez żadnej po
trzeby szafujących i równie bez żadnej przy
czyny na cudze nastawających : jak wielką 
na rodzaj ludzki niesławę ściągają wojny i jak 
mocnych potrzeba pobudek, żeby się tego 
opłakanego jąć środka. I listory ą umysłu i ser
ca ludzkiego mają za najlepszą ze wszystkich, 
i nie tak wprawuję młodzież do pamiętania 
o wypadkach, jak żeby o nich sądzić umiała.
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Miłości do nauk zakładają granice i chcą, 
żeby każdy obierał sobie ten umiejętności ro
dzaj, który się bardziej zgadza z jego skłon
nością i przymiotami. Tego, który się za 
wiele uczy, tyle szacują ile tego, który wiele 
Jada, będąc przekonani, że rozum równie jak 
1 ciało miewa swoje niestrawności. Sam tylko 
cesarz ma obszerną i liczną bibliotekę. Co 
się tyczy niektórych prywatnych, wielkie zbiory 
książek posiadających ; tych mają za osłów 
księgami obciążonych.
. filozofia tego narodu jest bardzo wesoła
1 ’ne zależy na ergotizmach jak w naszych 
szkołach. Nie wiedzą, co to jest Baroco i .Fe- 
uPf"n^ co kategorye, co rzecz sama, a co 

znaki rzeczy i inne zawiłe w dyalektyce głu
pstwa, które nie więcej uczą rozumu jak 
ai|cu. Ich filozofia zasadza się na grunto- 

waniu praw niemylnych, które prowadzą umysł 
człowieka do przekładania pomiernego uczci
wych ludzi stanu, nad dostatki, nad okazałość 

ogaczów; a zwycięstwa odniesione nad wla- 
•'nenii namiętnościami, nad zwycięstwa wo- 
y.W|nków. Ona ich uczy żyć ostro, a cokol- 
(],1G.V zmysty do rozkoszy przyucza, cokolwiek 

szę wprawia w podległość ciała i wolność 
y^0skibia, tego wszystkiego troskliwie unikać. 
/1(iSztą wystawiają młodzieży cnotę jako rzecz 

i przyjemną.
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Upominają młodzież do przezorności w obie
raniu sobie stanu życia, i starają się nakłonić 
do tego, który najlepiej im służy, mniej ma
jąc względu na dostatki rodziców, jak na bo
gactwa ich własnej duszy, tak dalece, że 
często syn kmiecia bywa ministrem, a kupcem 
syn wielkiego pana.

Fizykę i matematykę tyle tylko szacują 
ile te umiejętności do wygód życia i do wy
doskonalenia pożytecznych wiadomości służyć 
mogą. Ogólnie, bardzo mało starają się o to, 
żeby wiedzieć o wszystkich częściach świata; 
nie zastanawiają się nad składem i ruchem 
ciał fizycznych, ale starają się używać natury 
bez dociekania jej tajemnic. Co do metafi
zyki, mają ją za źródło przywidzeń i dziwactw.

Nienawidzą przesady w mowie i wytwór- 
ności w stylu, czy to w prozie, czy w wier
szach; i według nich, równie jest nierozsą- 
dnem odróżniać się mową jak strojem. Autor, 
co porzuca styl czysty, jasny, prosty, powa
żny, a chwyta się wyrażeń niezrozumiałych, 
wyniosłych i wyszukanych podobieństw bywa 
u nich wytykanym po ulicach, tak jak maska 
podczas karnawału.

U nich grunt ciała i duszy razem upra
wiają, ponieważ tu idzie o formowanie czło
wieka, a tego, zaniechawszy jedno lub drugi6» 
dokazać nie można. Jest to podług nich para
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kier sPrz9żon.Vch, którymi równym krokiem 
ks2t°?a^ P°trzel)£L Jeżeli, mówią, będziecie 
Wno^ei-Ć tylko rozum dziecięcia, powierzcho- 
a iP?Cpleg0 niezgrabną i grubiańską zostanie; 
czy'.) 1 n-a Samo t)dko kszta*cenie ciała ha- 

_ je będziecie, niewiadomość i głupstwo umysł 
Je8° opanują. J
ciel Wobl° Jest nauczycielom karać dzieci 
jem!Sni®’ ale tylko ujęciem im jakiej przyje- 
Ujp. C1» a^)0 też zawstydzeniem a najczęściej 
wyiem dwóch lub trzech lekcyi, co ich nie- 
z6s?(-Wllie martwi; gdyż przez to zostawieni 
byli JZ Sobie samym» Jak gdyby niegodni 
służ Zeby ich uczono- Boleść, ich zdaniem, 
Wvm tylk° do uczynienia dziecięcia lękli- 
ni,1?’ e° Jest wadą bardzo szkodliwa i prawie 
nigdy nieuleczoną.

8
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Podróż do Lilliput maluje dwór i politykę Anglii; 
Sir Robert Walpole wystawiony jest w osobie pierw
szego ministra Flimnap.

Wielki podskarbi państwa Lllliputów, co spadł- 
szy z liny, na której tańcował, i trąciwszy o jedna 
z poduszek królewskich nogę sobie złamał — jest to 
Walpole, którego dymisya r. 1717 jedynie tylko za 
wstawieniem się księżny Kendal nie była przyjęta. 
Obraz szlachty w Lilliput skaczacej przez kij, aby 
otrzymać błękitną, czerwoną lub zieloną tasiemkę, 
jest także satyrą na Walpola, który wznowił order 
of Batto, czyniąc go pierwszym stopniem do orderu 
Podwiązki, w celu pomnożenia dostojeństw i nagród.

Stronnictwa Whigów i Torysów skreślone są pod 
nazwiskami stronnictw o wysokich i o niskich kor
kach. — Stronnicy cienkiego i grubego końca są 
to katolicy i protestanci. Książę Walii, który równie 
był dobrze z Torysami i z Whigami, śmiał się szczerze 
z następcy tronu noszącego jeden korek wysoki a 
drugi niski. Blefuscu, gdzie Gulliwer przed niewdzię
cznością dworu lilliputskiego szuka schronienia, kiedy 
mu oczy wyłupió chciano, jest to Francya, dokąd 
książę Ormond i lord Bolingbroke musieli się schro
nić przed niewdzięcznością dworu angielskiego. Kto 
zna tajemne dzieje panowania Jerzego I., łatwo i inne 
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uchwyci alluzye. Zgorszenie sprawione przez Gulli- 
vei a sposobem, którym gasi pożar pałacu cesarskiego, 

e 8*e *1° niełaski królowej Anny, w którą autor 
‘ s.z ll0Padł za napisanie powieści o beczce ; zapo- 

s^lawsz^ bOw*em jak wielką dzieło to w czasie 
w °lm wy^szc»° duchowieństwa było przysługą, 
tak'*ZUCan0 mU J6 Potem Jak zbrodnię jaka. Musimy

* ze uważać, że ustawy krajowe i system wycho- 
sa^’b bnblicznego w państwie Lilliputów wystawione

• "*a ° wzorowe, i że zepsucie dworu od trzech do- 
ei° ukazało się panowań.

Walter Scott.




